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(Artykuł N arodn ich  L istów . — Zachwianie się 
dzieła ugody. — P o litik  żąda konferencji z Niem­
cami czeskimi. — Z Węgier.)

Najważniejszym dzisiaj jest artyku ł Na­
rodnich Listów  z d. 5. b. m. pod n a p .: „Co 
się uzyskało ?“ Zaw iera on pogląd na rezul­
tat konfereneyj czeskich we W iedniu i na u 
stępstwa, jak ie  Czesi zrobić zam yślają, i na­
pisany jest niezawodnie po zniesieniu się z 
tnakómitośeiami ezeskiemi po powrocie ich z 
Wiednia. W ażne są nietylko faktyczne donie­
sienia tego artykułu , ale i m otywa, i d la teg o  
podajemy go tutaj praw ie dosłownie:

„Nie dziwimy się wesołemu obwoływa­
niu naszych przeciwników, jakoby zeszłego 
tygodnia rozhowory naszych mężów zaufania z 
prezydentem  niniejszego gabinetu, nie dopięły 
żadnego poprostn celu. Przyjaciele bowiem u- 
padłego m inisterjum  H erbst-G iskra w id zą , żc 
ulubieniec ich, G iskra, może ty lko  w tedy sta ­
nąć w Przedlitaw ii na nowo w całym blasku 
i po tęd ze , jeżeli w szelka próba pokojowego 
łagodzenia opozycji prawno-politycznej i na­
rodowej zupełnie się nie u d a , radzi zatem 
wierzą wszystkiem u, czego serce ich pragnie. 
Ale i m iędzy innemi z różny eh stron odzywa się 
pytan ie : czego właśnie dopięto rozboworami w 
W iedniu, a na to pytanie uważamy za po­
trzebne odpowiedzieć dokładnie.

„N ikt zapewne nie nosił się z błogą na­
dzieją, że zaraz za pierwszem zetknięciem  się 
1 po kilku  rozmowach naszych mężów zaufa­
nia z którym  m inistrem  dojdzie do ugody, i 
kw estja czeska stanie na czysto. Przede- 
w szystkiem  bowiem o to chodziło , aby nasi 
mężowie zaufania nabyli p rzekonan ia , iż 
rząd dzisiejszy ma dobrą wolę zadośćuczynie­
nia naszym  żądamiom uprawnionym , iż nie na 
to tylko ieb słucha , aby potem mógł je  o- 
głosić jako  ta k ie , że o spełnieniu ani myśleć 
nigdy niepodobna. W edług wszystkiego je ­
dnak , coś my się w tej spraw ie dowiedzieli, 
odbywane we W iedniu narady, w yw arły na 
naszych mężów stanowcze w rażen ie , że ga­
binet dzisiejszy z całą szczerością pragnie 
Wejść na drogę ugody z opozycją czesko- 
m oraw ską; i gdyby pierwsze naszych mężów 
u f a n i a  zetknięcie się z rządem  naw et ża­
dnego innego nie odniosło skutku, to już trze- 
baby uznać po słuszności, że położono tem  
pierwszy fundam ent do dalszego postępow a­
nia ku upragnionem u eejowi.

„Ale rozhowory te  m iały przecież inny 
je szcze , donioślejszy skutek. D ługie la ta  
bek a liśm y  sposobności, k tóraby  pozwoliła 
Ws*ystkie zam ysły opozycji] naszej wyłożyć 
tak ,  aby każdem u były zrozum iałe, aby co

nich ' nie był n ik t w wątpliwości. Je st to 
zatem niem ała dogodność, że naszym  mężom 
zaufania nastręczyła się teraz sposobność 
'wyjaśnić kołom decydującym  nasz program  
w zupełności.

r T ak  np., kto zna d ek la rac ję  czeską 
’ m oraw ską i nad to  choć trochę zag lądał do 
naszych dzienników , nie mógł być w w ąt 
PUwości, że o p o z y c j a  c z e s k o  m o r a w ­

s k a  n i e  w e j d z i e  n i g d y  d o  R a d y  
p a ń s t w a ,  tem  mniej jeszcze, aby  k ie d y ­
kolw iek p rzy sta ła  na b e z p o ś r e d n i e  w y ­
b o r y  do  R a d y  p a ń s t w a .  Mimo to je ­
dnak  w rządow ych kołach w iedeńskich łu ­
dzono się nadzieją , że Czesi i M oraw ianie 
dadzą przecież z sobą pogadać, że p rzy jdą 
do R ady p a ń s tw a , że p rzystaną  tak że  ua 
w ybory bezpośrednie, skoro kom peteucja 
R ady państw a trochę okrojoną a kom peten ­
cja sejmów poniekąd rozszerzoną zostanie. 
Otóż w szelkie doniesienia, jak ie  doszły do 
wiadom ości publicznej o rozm owach naszych 
mężów zaufania z p Potockim , w tem  się 
zgadzają, że kw estja  obesłan ia  R ady państw a 
na podstaw ie bezpośrednich wyborów w sa­
mej rzeczy by ła  podn iesioną , i że dalej, 
nasi mężowie zaufan ia  z ca łą  o tw artością 
dali odpowiedź o d m o w n ą ,  za cośmy im 
serdecznie w d zięczn i; n ik t już zatem  co do 
niej łudzić się nie może Choćby jasność, 
ja k ą  w tym  w zględzie m in isterjum  o trzy ­
m ało, nie była mu bardzo przyjem ną, toć 
zaw sze lepiej abyśm y s ta li z sobą na czysto, 
po om acku bowiem nigdy  byśm y się na p ro ­
stej nie ujrzeli drodze. Jeżeli jed n ak  m ini­
sterjum  nie bardzo się uradow ało w iadom o­
ścią, ja k ą  powzięło o zapatryw aniach  narodu 
naszego w Czechach i na M orawie na przed- 
litaw sk ą  R adę państw a, to zdaje się nam  
przeciwnie, że w innych spraw ach  znalazło 
żądan ia  nasze mniej p rzy k rem i niż może so­
b ie  w yobrażało.

„Jakby  umyślnie zdarzyło się, że w ła­
śnie w ostatnich czasach z pewnej strony u- 
derzouo na alarm  przeciw sejmowi jeneralne- 
mu (Czech', Morawy i Szlązka) i grożono b ra­
ci naszej na Morawie, że za pomocą sejmu je- 
neralnego Czesi chcą nad nimi zapanować i 
uciskać ich. Odezwaliśmy się zaraz przeciw 
temu kłam liwem u podejrzywaniu; wszelako u 
wielu w iększą będzie miało wagę to, że w tej 
kw estji nasi mężowie zaufania, ja k  już pisma 
w iedeńskie doniosły, otwarcie się oświadczyli 
Jesteśm y przekonani, że nasi mężowie zaufa­
nia j e n e r a ł  n e m u  s e j m o w i  nadaw ali 
t y l k o  p o w a g ę  p r a w  n o - p o 1 i t  y c z n  ą , 
t. j. że do sejmu jeneralnego należą g łó w n ie : 
koronacja, dalej spraw y, dotyczące całości ko­
rony czeskiej i ewentualnie w ybór króla. Spo­
dziew am y się, że tem usunięto najdobitniej 
wszelkie podejrzyw ania jakoby sejm jeneral- 
ny miał w czem kołw iek ubliżać zupełnej au- 
touomii i samoistności Morawy ; tudzież usu­
nięto obawę, aby sejm jencralny  stał na prze­
szkodzie urządzeniu się konstytucyjnem u. Są­
dzimy , że m inisterstw o w tak im  sejmie 
jeneralnym  z taką kom petencją, nie będzie 
upatryw ało żadnej przeszkody co do pożąda­
nej ugody.

„Niepodobna dalej myśleć, aby w rozmo­
wach naszych mężów zaufania z lir. Potockim  
nie podniesiono także u g o d y  z k o r o n ą  
w ę g i e r s k ą ,  a jakkolw iek w tym w zglę­
dzie nio słychać nie pewnego, to nie omylimy 
się bynajmniej, tw ierdząc , że nasi mężowie 
zaufania oświadczyli stanowczo, iż u g o d e  t ę  
u z n a j ą .  Mylnie jednak  donoszą z innej

strony, jakoby tem uznano d u a l i z m ,  chcą­
cy ziemie niew ęgierskie scentralizować w R a­
dzie państw a, o której, jak  już powiedzieli­
śmy uicrna i mowy. Ja k  tego w ym aga d e ­
klaracja, ma być korona czeska samodzielną 
u d o  s p r a w  z k o r o n ą  w ę g i e r s k ą  
w s p ó l n y c h ,  m a  w y s y ł a ć  w ł a s n ą  s w o ­
j ą  d e l e g a c j ę ,  tylko że w o b e c  d e l e g a ­
c j i  w ę g i c r s k i e j, ma delegacja czeska wraz 
z polską i austrjacko-niem iecką tworzyć 
j e d n o  c i a ł o ,  ponieważ W ęgrzy nigdy na 
to nie przystaną dobrowolnie, aby ich de le ­
gacja m iała trzy  inne obok siebie, i przez nie 
była we wszystkiem  majoryzowaną. Ktoby z nas 
tej korony w ęgierskiej równorzędności z resztą 
ziem austrjackiek nie chciał uznać, m usiałby 
W ęgry albo wypuścić z ogółu monarchii albo 
bronią je  podbić. Żaden jednak  z naszych 
mężów zaufania nie może chcieć ani jednego 
ani drugiego, dlatego też oni z pewnością u- 
znali ugodę w ęgierską, eo wobec wątpliwości, 
w jak ą  właśnie w ostatnich dniach podawano 
z pewnej strony ( Politik) tę  ugodę, je s t tem 
ważniejsze, ile że dzisiaj bynajmniej nie po­
trzebujem y pobudzać przeciw sobie jeszcze 
W ęgry.

„Co do o b e s 1 a n i a s e j m u ,  na którym- 
by przeprowadzono zmianę ordynacji w ybor­
czej, w ystępyw ało poniekąd zdanie, że sejm, 
mający takie zadanie, powinien być zwołany 
na podstawie ces. patentu z d. 8 kw ietnia 
1848 roku. W szelkie jednak  doniesienia za­
pew niają jednom yślnie, źe nasi mężowie zau­
fania nie oświadczyli się wręcz przeciw temu, 
aby po rozwiązaniu sejmu obecnego był nowy 
zw ołany na podstawie ordynacji lutowej w ce­
lu wypracowania nowej ordynacji wyborczej 
Nie wiemy tylko, czyby ta  próba się udała ; 
jeżeli jednak  nasi mężowie zaufania jej wręcz 
nie odrzucili, to dali tem najjaśniejszy dowód 
gotowości swej do w szystk iego, coby bez u- 
bliźcnia spraw ie mogło prowadzić do porozu­
mienia z niemieckimi ziomkami naszymi.

„W  tych w szystkich areyw ażnych sp ra­
wach zdaje s ię , że ministerstwo w rozhowo- 
rach z czesko-morawskimi mężami zaufania 
nabyło jasnego i pewnego poglądu ; a gdy 
wszyscy we w szystkiem  zgadzali się najzupeł­
n ie j , to w ie już rząd na pew ne, że w sprawie 
ugody nie masz dzisiaj żadnych różnie m ię­
dzy nami. T yle się uzyskało w pierwszych 
rozhoworach z Potockim , a rezultat ten jest 
zaiste w ielce w ażny .K

O sposobie załatw iania wspólnych spraw 
przedlitaw skich, o stosunku obu narodowości 
w Czechach i w Morawie, artyku ł ten nie nie 
mówi. Osnowa jego prostuje co do delegacyj 
nasze wczorajsze doniesienie (Ost. W iad.), ale 
bynajmniej nie daje powodu odmienić nasz 
sąd eo do obecnego położenia całej spraw y 
ugodowej, tamże podany. Program  Potockiego 
o p iew a: konstytucja grudniow a i obesłanie 
R ady państw a , zresztą tylko ustępstw a , a 
Czesi pow iadają, żc i oni są skłonni do ustę­
pstw a , ale o tej konstytucji i tem obesłaniu 
i słyszeć nie chcą. Półurzędowe pism a w ie­
deńskie już przeczuw ają ostateczną płonność 
rokow ań z Czechami. Podnoszą one i przy-

Kronika lwowska.
(A spekta  na karnatuał z wiosennych za­

lew ów . — D andysy z Przemyskiego podobni
dandysów z Tarnowskiego. — Mameluki 

udają się najlepiej lam , gdzie rośnie tytoń i 
kukurudza. •— Sposób uprawiania Mamelu- 
kow. — Historjn o sławnym  mówcy na wie­
czorze dla sławnego artysty. — J e m u  się 
słabo zrobiło, je j  się słabo zrobiło i mnie się 
słabo zrobiło , każdemu z innych powodów. — 
łęzuła przemowa księcia Jabłonowskiego i p, 
Zbyszewskiego. —  W pływ tych przemów na 
atmosferę w maju.)

Każdy zjazd obyw atelski w ielką nam 
Lwowianom robi przyjem ność, pominąwszy 
Już bow iem , że każdy zjazd schlebia naszej 
stołecznej p różności, to przecież przez -kilka 
‘luj widzimy innych lu d z i, bardziej opalonych 
^uiżeli my mieszczuchy, dowiadujemy się , że 
bolo K rakow a w tym  roku nie powinno się 
siać jare j pszenicy, a w kołom yjskiem  kuku- 
tydza się nie uda. A przecież to wszystko 
nadzwyczajnie nas interesuje.... Z kukurudzy 
Wnosimy zaraz, czy te lub owe panny p rzy ­
jadą do Lwowa na ka rn aw ał, z aspektów  na 
kartofle kombinujemy, ile balów da ów papa, 
który wypuściwszy gorzelnię w a ren d ę , zje- 
u ta  do nas z całym dobytkiem ... Słowem 

r°lnictwo nas nadzwyczajnie za jm u je , a slota 
Podczas zasiewów nie mniej nam cięży ua 
jjsreu jak  każdem u z wieśniaków, który mo- 

?0 żorał.
Zjazdy obyw atelskie przynoszą nam je- 

zcze j tę  k o rzy ść , źe nie jeżdżąc po kraju 
Poznajemy różne typy, studiujem y etnografię 
^ulieji na lwowskim bruku. Obywatel z 

i®cL°dniej Galicji zupeluie inaczej w ygląd3) 
zeli obywatel z Galicji zachodniej, Sanocza- 
Ua ani przyrów nać do P o do laka , M azura z 
eszowskich piasków do M azura z pod Bo- 

^ 111 albo z pod W adowic. W  ogóle M azury 
j?  uag niechętnie jad ą . Trudno się im ze 
l °wem oswoić i chętnie uciekają do K ra- 

0Vt,a aibo na jarm ark  koński do T a ru o w a .,
ł{a jarm arku  w Ułaszkowcaeh zupełnie 

kaczej w ygląda aniżeli na jarm arku  w  T a r­
gowic; również i na zjeździe obywatelskim  
" e  Lwowie inne w ieje powietrze aniżeli w 
®ali u K ootza (teraz w saskim  hotelu) w K ra ­
kowie. Mazury już i dla tego nie lubią do 
toas p rzy jeżdżać , że w Tarnow ie lub Rzeszo­

wie każdy żyd się im  k łan ia  mówiąc „Jaśnie 
P a n ic " , we Lwowie za „Jasne  Państw o" 
trzeba drogo płacić . a  tutejsze żydki przyzw y­
czajeń e do podolskich k ieszeń , k tóre w k a ­
żdym razie byw ają pełniejsze aniżeli kieszenie 
z okolic „gdzie p iasek , a za piaskiem  lasek".

Dwie okolice U lko kapka w kapkę 
do siebie podobne: tarnow skie i przem yskie, 
Tam  gęsta  mina chociaż w kieszeni w iatr 
w ie je , i tu taj to samo. Tam  pólhrabiów i 
ćwierć hrabiów bez l ik u , tutaj również stopień 
hrabstw a na dziesiętne można liczyć ułamki. 
Jeżeli się zjawi we Lwowie jak iś  dandys 
wiejski i bardzo głośno woła garcon , bądź 
pewny, że to od Przem yśla albo od Tarnowa. 
Szlachcie z pod K rakow a udaje u nas zawsze 
m ądrzejszego ja k  całe Podole z przylc- 
g ło śe iam i, spogląda na nas z góry, czuje 
że je s t o 12 godzin bliżej Europy. Sano- 
czanin cichy i skrom ny jak  tru sia , chyba 
żc idzie o spraw ę publiczną. W tedy nabiera 
ferworu i w ystępuje z zasadam i dem okratyczne- 
mi a czasem się tak  zapala, że gotówby si ę ści­
skać z Dzienniczkiem... Podole znów , to oj­
czyzna mameluków. Najlepiej się m am eluki 
udają taro, gdzie rośnie tytoń _ i kukurudza, 
potrzebują bujnej czarnej ziemi, żeby im do­
brze było* na święcie , a dym lokomotywy 
choćby dopiero w fantazji, nadzwyczaj się 
przyczynia do rozwoju tego szlachetnego po­
kolenia. Im  bliżej ku  górom, albo im gorsza 
gleba, tem mniej praw dziw ych mameluków. 
W praw dzie trafi się tu  i ówdzie jeszcze na 
pól-m am eluk1, ale już  skrzyżow any z rasą 
krajow ą. P rzy  starannem  pielęgnowaniu, m a­
meluki dadzą się rozmnażać, potrzeba tylko 
brac meszezepione jeszcze dziczki, obkładać 
ziemię na około akcjam i jak iego  nowego ban­
ku, a m am eluk urośnie w okam gnieniu w
szersz i wzdłuż, tak , że się dusza będzie ra ­
dowała... urośnie jak  szparag pod słojem po 
majowym deszczu... Ponieważ to jednak  za­
nadto kosztowne rośliny, więc też rozwój ich 
nigdy nie może przyjść w naszym  k ra ju  do
takiego stopnia, ja k  lip. we F rancji za cza­
sów plebiscytowych... Stosunkowo do pożyt­
ku mameluk zanadto wiele kosztuje, w ubo 
gim więe kraju ku ltura  m ameluków słabo 
ty lko prosperow ać może...

Na tak ie  etnograficzno-przyrodnicze stu- 
dja naprowadził nas zjazd obywateli z ró ­
żnych okolic kraju, powiadam y jednak  w y­
raźnie „zjazd" a nie delegaci; pp. delegaci

Rad powiatowych, albo raczej „ludzie zaufa­
n ia" w tak  ważnym  byli u nas celu, że ni« 
chcielibyśmy z nich bynajmniej zbierać k ro ­
nikarskich wzorków. Po eo nam zresztą szu­
kać wzorków po za Lw ow em , kiedy tutaj 
m am y ieb pod dostatkiem . Ot np. posłuchaj­
cie państwo :

Razu pewnego przyjechał do galilejskiej 
stolicy pew ien znakomity artysta . Ktoś in te ­
resow any w przybyciu tego arty sty  dał dla 
niego wieczór, czy raczej kolację. Na w ie­
czór zgrom adzili się wszyscy, będący najbli­
żej serca p. „K tosia." A rtysta czuł się szczę­
śliwym w licznem gronie uw ielbiających go 
obywateli, a obyw atele jeszcze byli szczęśliwsi, 
iż się znajdują w tow arzystw ie znakomitego a rty ­
sty... Koniec końców zabawa szła dobrze, bo 
obydwie strony były ze siebie zadowolone. 
Naraz wesołe pogadanki przeryw a donośne, a 
w konstytucyjnem  państwie g roźne : „proszę 
o g ło s . .“ W ysoka postać się podnosi, k rzak a  
ja k  gdyby chciała naśladować m ajora w 
„Pannic m ężatce" Korzeniowskiego, otw iera 
usta, a z ust lotne ja k  gołębica w ylatuje sło­
wo, słowo wiele i wiele zapow iadające, sło­
wo „p an o w ie!"

„P anow ie" jeszcze raz otw arte pow ta­
rzają  usta, ja k  żeby chciały wszem wobec i 
każdem u z osobna zapowiedzieć wagę słów 
następnych a po pewnej pauzie następu­
jąc: „M y P o l a c y . i  jeszcze k ilk a  ogólnych 
frazesów. Nareszcie zdanie w  środku się u- 
ryw a, mówca pije wodę, k rząka , blednie, 
czerwienieje się -  i milczy, milczy ja k  za ­
klęty... Ten i ów siedzący przy stole zaczy­
na się niecierpliwić, wstydzić za rodaka, po­
w ita ją  ciche szeptania...

—  Przecież to każdemu się przytrafić 
może...

—  Nie tak  to łatwo mówić —  jak  się 
wam zdaje.

— Poczekajcie! nieeh sobie mówca przy­
p o m n i..

Pam ięć jed n ak  moweę zawodzi — ani 
rusz... Znów w ięc głosy szeptają.

—  Może ma napisane — pow inienby 
przeczytać...

— Nieeh czyta...
M ówca, ośm ielony tak serdeczną zachę­

tą , sięga do kieszeni — ale w kieszeni ty lko  
chustka, szuka w ięc w drugiej k ieszeni... ja k  
niem a ta k  niem a; nareszcie  po d ługiem  szu-

sw ajają sobie inspirow any z Wiednia artykuł 
Gazety Kotońskiej, i w o ła ją : . B e z  R a d y  
p a ń s t w a  n i e  m a s z  u g o d y ! "  Stary 
Fremdenblatl z d. 6. wręcz w y p ow iada , że 
je s t to hasło p. Potockiego, k tóry  „wziął so­
bie za cel zadośćuczynienie żądaniom stron­
nictw narodowych, ale że podstaw  bytu pań­
stw a nie w yda na pastwę. Niemcy wszystkich 
frakcyj nie dla siebie, ale dla Austrji żądają 
silniej reprezentacji cen tra ln e j, i od tego nie 
odstąpią. Jak  w idać z pism czeskich,, .Czesi 
podstępem  albo gw ałtem  cheą usunąć rep re­
zentację cen tra lną , ale nieeh się nie łudzą, 
aby jak ibądź rząd, na gruncie konstytucji sto­
jący, podał im rękę  do tego. Rząd obecny, 
który oświadczył u roczyście . że mimo naj­
szczerszej woli doprow adzenia do ugody, nie 
porzuci drogi konstytucyjnej, może najw iększe 
poczynić ustępstw a ua rzecz prawno-polity- 
cznej autonomii królestw a czeskiego, ale nie 
może odstąpić od te g o , że tylko R ada pań­
stw a kom pletną jest do rewizji k o n sty tu c ji, i 
że ta rew izja nie może zakwestjonowae bytu 
parlam entu całkowitego , ludowego , silnego. 
Rząd powinien stanąć na czysto wobec żądań 
czeskich, a może to ty lko, stanowczo ośw iad­
czając : Bez R a d p a ń s t w a  nie masz u g o d y !“

Z natury  rzeczy robiąc krzyż nad ugodą 
z Czechami a  stojąc po stronie Niemców, 
organ nadw orny pyta się : co zrobią Polacy 
i Slow ieńey? Zdaniem je g o , Polacy obeszlą 
na żądanie rządu R adę p a ń s tw a , pytanie je ­
dnak, czy przystaną ua wybory bezpośrednie, 
naw et w tedy, gdy rząd przystanie na roz­
szerzenie kompetencji sejmu galicyjskiego i 
na utworzenie samoistnego, sejmowi odpowie­
dzialnego rządu  krajowego. W yrazu „rezolu­
cja" S ta ry . Fremdbl. unika. Jak ie  jednak  
dziecinne są  zapatryw ania w W iedniu nawet 
w rozsądnych dotychczas ko lach , dowodzi 
tw ierdzenie Starego Fremdbl. w numerze po­
przednim  : „Co się tyczy Polaków , rząd
zwrócił uwagę swoją przedew szystkiem  na 
tak  zw aną reichsrnlhfreundi.iche partję  Zie- 
m ialkowskiego, k tóra skutkiem  n i e z r ę c z n o ­
ś c i  p o p r z e d n i e g o  r z ą d u  została poko­
naną przy ostatnich wyborach we Lwowie. 
Spdziew ają s i ę , że stateczna wola rządu po­
czynienia ustępstw  daleko sięgających (znowu 
tu pom inięty w yraz „rezolucja" —  p .r .  G. N.) 
przywróci tej partji sy m p a tje , k tóre  federa- 
listyczna agitacja dem okratów lwowskich pod 
wodzą Smolki wydrzeć jej um iała". Ciągle za­
tem w W iedniu trw a zaślep ien ie! Sprawiwszy 
się tak  z P o lak am i, Stary Fremdbl. zape­
w n ia , że na opozycję Słowieńców nie ma się 
eo oglądać, skoro w ielkie partje narodowo­
ściowe będą zadowolone. O to jednak  chodzi.

Pester Lloyd upomina w a rty k u le , który 
widocznie pochodzi z urzędowych sfer w ę­
gierskich, ta k  Czechów ja k  mianowicie Niem ­
ców, aby uporem swoim nie udarem niali 
dzieła ugody. Zdaje się, że cień, jak i w osta­
tnich trzech dniach padł na to dzieło, zanie­
pokoił naw et najuporezywszą partję  staro- 
czeską. Politik , pisząc o konferencji p. P o ­
tockiego z p. H erbstem , nie przypisuje jej 
żadnej wagi, przestrzega ty lko p. Potockiego,

aby nie wdawał się z H erbstem . któryby 
pod nim i pod dziełem ugody tnksam o kopał 
dołki jak  pod G iskrą — i tak  kończy: „Z tych 
i wiciu innych oznak okazuje się w ielka po­
trzeba , abyśm y przedewszystkiem  naszych 
niem ieckich ziom ków w Czechach i na Mo- 
raw ii skłonili do otwartego rozpoczęcia w y­
miany zdań, k tó raby  dążyła do porozumienia 
i praw dziw ego pokoju , i nie pozostała bez 
rezultatu — inaczej m usiałyby w Czechach i 
na Morawie kw estje praw nopolityczne przybrać 
cechę ponurą, i nie pozostałoby nic jak  tylko 
apelacja do surowej przem ocy." W ostatnich 
numerach pragskit: organa niem ieckie w zy­
w ają jednak do najskrajn iejszej1 wojny prze­
ciw tumanowi ugodowemu.

Nowe zmiany w m inisterjum  zostały przez 
pism a wiedeńskie zupełnie potępione : nowo 
mianowani, piszą, są albo ludzie niezdolni, 
albo starzy biurokraci, a w ogóle niernający 
za sobą żadnej partji parlam entarnej.

D. 5. zostały walne posiedzenia sejmu 
kroaekiego zamknięte do powrotu delegatów  
z Pesztu. Tegoż dnia otwarty został kongres 
serbski religijno-narodow y: sesję tę  uznano
jako  dalszy ciąg poprzedniej, i uznano p row i­
zoryczny regulam in. Na wniosek Miletieza 
przyjęto jednom yślnie prezydenturę biskupa 
Stojkowicza. Po odczytaniu resk ryp tów  mi- 
nisterjalnyeh uchw alono . aby prezydent o- 
św iad czy ł, iż w spraw ie Pogranicza kongres 
żąda wolnych wyborów pod kierunkiem kom i­
tetu, przez wyborców ustanowionego.

Polityka ministerstwa ugodo­
wego wobec Czechów*

i i .
Już dzisiaj jes t  rzeczą niezawodną, 

że Czesi pod żadnym  warunkiem nie 
obeszlą Rady państw a, zwołanej n a  pod­
stawie ustaw y grudniowej, a naw et dla 
wyborów do sej;; u czeskiego żądali 
ordynacji wyborczej z roku  1 8 4 8 .  a 
ty lko stronnictwo młodej Czechii sk ła ­
niało się do obesłania sejmu czeskiego 
na podstawie ordynacji wyborczej z r. 
1 8 b l ,  jeśli przedtem  p r z y jd z ie  p o ro z u ­
mienie między Niemcami i Czechami do  
sku tku , lub przynajmniej pewne z b liż e n ie . 
Rząd m iał nadzieję, że to  zbliżenie n a ­
stąpi, skoro się uda między n iem ieck i­
mi właścicielami większymi w Czechach 
wytworzyć stronn ictw o, k tóreby  się 
sk łan ia ło  do porozumienia z Czechami, 
i oderw ało się od p rag sk ie g o  k a sy n a  
niemieckiego. W tedy ty lko  udać  by 
się m ogła i zmiana sejmowej o rdynacji  
wyborczej, w myśl żądań  czeskich. Ale 
skoro  obecne m inisterstw o m a  pewność 
zupełną, iż i po p rzeprow adzeniu  tej 
zmiany Czesi nie obeszlą Rady państw a.

k an iu  w trzeciej kieszeni znajduje arkusz, 
na k tó rym  n ap isana  — m o w a ... Ba! n a ­
pisać nie sztuka, ale znaleźć ustęp gdzie się 
mówić przestało .. Mówca więe znów szuka 
i szuka, wodzi palcem  po a rk u szu , dopiero 
ja k iś  sąsiad  łaskaw ca w y k rz y k n ą ł: „ z n a la ­
złem )“ palcem  w skazał na zap isany  arkusz, 
a mówca puścił się dalej na  rozbujałe fłukta 
swojej w yobraźni i swojej o ra to rsk ie j sztu­
ki... i skończył mowę — dopraw dy że skoń­
czył... w praw dzie później słabo mu było, na 
drugi dzień wszakże w yzdrow iał, bo to m ęż­
czyzna silnej konsty tucji, ży lasty  — zre­
sz tą  g łow a rachunkow a.

A  propos jednak  w y razu : , s ł a b o  m u  
s i ę  z r o b i ł o "  mamy do zap isan ia  jeden 
bardzo w ażnjr fak t tea tra ln y . K iedyś na przed­
staw ieniu „słabo się j e j  z ro b iło "— biedaczka 
zbladła, zw iesiła  g łó w k ę , w ypuściła binokle
i... upadła. W  pobliżu siedział ty lko młody 
źonkoś, a znów w blizkośei żona młodego 
żonkosia.

— Być ry c e rz e m ! — ratow ać ją ... a co 
na to żona powie ? — gotowa poznać, że d a ­
wniej , daw niej dobrześm y się znali. .

Żonkoś się w ięc rozm yślił, a j ą w ypro­
w adziła  m łodzież, k tó ra  się żony n ie  bała ... 
S zk lan k a  wody w dobrej chw ili podana, bo­
g a te  czasem  może p rzynieść owoce...

K oniec końców „ j e m u  się słabo zro­
b iło "  przy kolacji, a „ j e j  się słabo zrobiło" 
w  tea trze , a  każdem u z innych powodów...

Mnie się znowu słabo zrobiło, gdym  sły ­
szał ja k  książę  Jabłonow ski razem  z p. Zby- 
szew skim  i Ław row skim  na ogóluem zgro­
m adzeniu banku rustykalnego  zaczęli p raw ić
0 posłannictw ie, ja k i ten  bank  ma w ludz­
kości i w G alicji. Mowy te  by ły  tak  p la s ty ­
czne, żc w idziałem  w mojej w yobraźni ja k  
książę k u ra to r chodzi od chaty  i łzy obciera 
b iednym  w ieśniakom  batystow ą ch u steczk ą , 
w idziałem  ja k  p. Z byszew ski, u b rany  za św. 
M ikołaja, roznosi dzieciom  w iejskim  piern ik i
1 ew ancygiery  z M atką B o sk ą , w idziałem , 
ja k  pan  R om aszkan  z ap teczką  hom eopaty­
czną w k ieszeni, w stępuje do każdego cho­
rego bankow ego d łużnika i z m iną pełną 
holeści w lew a mu k ilk a  kropel j a k i e g o ś  
„e lix iru "  do ust, aby ty lko  żył jak  n a j­
dłużej.

—  Może m asz przyjacielu g o rą c z k ę , może 
cię głow a boli, może potrzebujesz lek ars tw a , 
może p ien iędzy  na  12V» ?

Pan Ł aw ro w sk i nareszcie tak  ezule mó 
wrił po rusku , że szczerze wam pow iadam  : 
rozrzewniłem  się. łzy mi w oczach stanęły , 
serce k ip ia ło  uczuciem , a w ychodząc z sa li 
m ów iłem : Boże! dziękuję ci, żc w w ieku 
zepsucia, pozw oliłeś mi ujrzeć ludzi, którzy 
pracują ty lko  z czystej m iłości bliźniego, 
którzyr poza m iłością żadnego nie w idzą 
interesu!

Uczułem dopiero  m oją niższość: iż nie­
godzien jestem  rozw iązać  rzem yka u trz e ­
w ika każdego z ty ch  panów , gdyż ja  i mnie 
podobni szuka ją  w społeczeństw ie zysku, a 
oni p laton iczną  d la  ludzkości pałając m iło­
ścią, p rzy g ry w ają  jej ua g itarze, nucąc ro ­
m anse o b lady  eh prom ieniach księżyca!

M iesiąc maj byw ał daw niej d la  g ita ry  
i d la  słow ików  nader sp rzy jającą porą. O 
m ajow ych w ieczorach nie jeden  śp iew ał poe­
ta  T ym czasem  teraz ja k  publiczuość prze­
s ta ła  grać na g itarze, i m iesiąc maj zatracił 
swoje tradycje. „ D er wuitderschóne MoAnt 
M aj.“ s ta ł się ty lko  m ytem , a słow ików  trze- 
baby  słuchać siedząc w ciep łych  niedźwie­
d z ia c h .. Być może, że skoro  panowie, o k tó­
rych była mowa p o w y ż e j, zaczną g ra<' 3:1 
g itarze, maj znów ja k  daw niej okryje się 
zielenią i zaśw ieci cieplejszem  słońce*11 
raz jeden  p. W ojtaw ick i w Jezuickim ogro­
dzie zw iastuje m aj. . i zazdrośnem okiem 
spogląda na p rzec iw leg łą  górę zamkową, na 
której n ie w iedz ieć  na co i poco p ; Bm oika 
zaczął sypać kopiec! Goście gotowi chodzie 
na zam kow ą górę na piwko, a nie za czułe
sz tach e ty  ogrodu Jezuickiego..' Ni e.  n ie . 
ta k  źle nie będzie, zamkowa góra stan ie  się 
w praw dzie  w tym roku przybytkiem  patrjo - 
tyzm u ale d l a  ogrodu Jezuickiego zostanie 
zaw sze urok wieczornych spacerów  i p rzeci­
skania  sie P ^ z  tłum p ięknie  uczesanyeh 
adoratorek dnia sobotniego . a że tego  ro ­
dzaju nowożytne T erm opile  m ają  sw oich 
zwolenników, dowodem tego  licznie zg rom a­
dzona publiczność na w ystępu jącym  w n ie ­
mieckim tea trze  ba lec ie , gdzie  c iąg le  m o­
żna słyszeć.

„A ch! — ja k  ona tańczy ."
„To m niejsza, że tauezy , ale



j  p rze łam ać  g łó w m m  celen: je?C akcji 
ządu, więó': bardzo yftffpić i uleży, czy 
Ujdzie rząd usiłował w> tworzyć part ję  
osrednią niemiecką.

jflspiblMde wiarę nasz i w i o k o w a- 
iiiu ugudowe z Czechami zachwiały 
wczorajsze nominacie- lujteńów m inis ter­
stwa. Wprawdzie tym  ?z isowosć jes t  tych 
nominacji cechą głów ną; wid-nć, iż p 
hr. Potocki zachowuje sobie finalne 
ukonstytuowanie  ministerstwa na czas 
późniejszy^-w k tó rym , w razie powie 
d /en ia  się rokow ań ugodowych, byłoby 
potrzeba wsiąć dwóch lub trzech  mi­
nistrów z szeregów opozycji narodowej. 
Ale wejście, chociażby ty mczasowe w 
skład m in is te rs tw a  pp. H olzgethana  i 
W idmanna, należących do tąd  do wierno- 
konstytucyjnych, wskazuje, iż to ty m ­
czasowe ugodowe m inisterstwo z drog> 
ustawy grudniowej nie zejdzie w swych 
rokowaniąch —  Gdy zaś Czesi na  tę  
drogę  wejść się wzbraniają, więc me 
widzimy żadnego podobieństwa, aby 
porozumienie i ugoda przyszły  do 
skutku .

Mimisterstwo p rzy  odbywanych 
niedawno rokow aniach  z czeskiemi prze 
wódcami w W iedniu  liczyło widocznie 
na różnicę zapatryw ania  się w n iek tó ­
rych  kw estjach obu stronnictw  czeskich, 
ta k  zwanej starej i młodej Czechji.

Młoda Czechja uznawała ugodę wę­
gierską, stara  zaś sprzeciwiała się tem u 
i żądała  jej cofnięcia. Co do obesłania 
Rady państw a m łoda  Czechja nie d a ­
wała  slanowczej odmowy, lecz wysu­
wała konieczność dan ia  Czechom pe­
wnych rękojm i, podczas gdy  s ta ra  
Czechia juz  p rzy  rokowaniach k a te g o ­
rycznie  sprzeciw iała się uznaniu  ustawy 
grudniowej, j a k ą  podstaw y wyjścia, więc 
i przeciw obesłaniu Rady państw a się 
oświadczyła.

Zdawało się m in is te rs tw u , że gdy 
przyjdzie do rokow ań dalszych, n as tą ­
pi zupełne zerwanie między obu tem i 
stronnictw am i, i rząd  będzie kię m ógł 
oprzeć na jednym  z n :ch. Tymczasem 
dalszy przebieg  w ykazał zupełną płon- 
ność tych nadziei. Poczucie narodowej 
solidarności w obydwóch stronnictwach 
czeskich w obec rządu  i Niemców, by ­
ło t a k  silne , iż uchwałom  większości 
mężów zaufania na zebraniu, na. k tórem  
przewódzcy czescy z rokow ań zdawali 
sprawę, poddały się oba stronnictw a. 
S tara  Czechja p rzy ję ła  uznanie ugody 
aus tr jacko-w ęgiersk ie j . m łoda  Czechja 
przy ję ła  uchwałę tego zebran ia  . ażeby 
pod żadnym w arunkiem  na drogę u- 
s taw y grudniowej me schodzić, i Rady 
państw a nie obsełać. Że ta k i  był w yn ik  
tych  solidarnie p rzy ję tych  uch w a ł,  iuż 
widać nam acaln ie  w o rganach  obu 
stronn ictw  , jednozgodnie g łoszących p o ­
trzebę  uznania  ugody  austrjacko-w ę- 
g ie r s k ie j , i stałe pos tanow ien ie , nie 
wchodzić na drogę konsty tucy jną  u- 
s taw y grudniowej. Może to posłużyć za 
p rzyk ład  i naszym  stronnictw om  jak 
w podobnych sprawach postępować po­
winny Są u nas zachcenia u s tronni tw 
po jedynczych , na własną ręk ę  p row a­
dzić politykę krajową wobec rz.ądn. 
Zjazd mężów zaufania ze wszystKich 
powiatow galicyjskich, i w ybór obu ko­
mitetów cen tra lnych , nie podobał -ię 
n iek tó rym  stronnictwom, frakcjom i ko- 
te r jo m , więc m alkon tenc i chociaż z 
najprzeciwrńęj.szych sobie obozów, usi­
łowali zw.ązać się. aby doprowadzić  lo  
w ytw orzenia  osobnego kom itetu  cen 
tra lnego Jesteśm y jedn  .k przek mani, ź 
do tego nie d o p ro w a d z ą . bo z d ro w y  
zmysł narodu  odwróci się od tych u 
siłowań.

W raca jąc  do rządowej poh tyk i  
wobec Czechów, mniemać by możea, iż 
jeśli rząd  m a jeszcze nadzieję przepro  
wadzenia w dalszych rokow aniach  do 
jak iegoś porozum ienia się z n i m i , to 
wczorajsza nom inacja iejterow  m ogłaby 
być t łum aczoną usiłowaniem rządu  wy­
tworzenia pewnego s tronnictw a m ię­
dzy samymi Niemcami, p rzy  k tó rego  
pomocy m óg łby  swój p lan  snadniej 
pi zeprowadzić. Niemogąc dawniej przy­
c iągnąć  R echbauera  na swoją stronę 
fina ln ie , uzupełnia się temi żywiołami 
niemieckiemi, jakie pozyskać mógł! Więc 
wszedł do m in is te rs tw a  rep rezen tan t  
Btarej b iu rokrac j i  niemieckiej. I wszedł 
do m in is ters tw a baron W i d m a n n ,  n a ­
leżący do tąd  do wierno-konsfcytuoyjuej 
niemieckiej szlachty morawskiej, chociaż 
pochodzący z czeskiej rodziny, której 
w wieku XVII m tm ieck ie  narzucono 
nazwisko, i wysiedlono z Czech I wszedł
do ministerstwa B n r o a  P e t r i n o .  k tó ­
rego jako  polityka nikt nigdy na  serjo 
nie brał. Uganiający się do tąd  za kon 
cesjami i Y erw altungsratostw am i, i oka­
zujący gotow ość wejść do ministerstwa 
jeszc /e  za H asnera  rządów, dopiero w 
osta tn ich  miesiącach sesji Rady p a ń ­

stwa spostrzegłszy dokąd p rąd  idzie u 
góry. stal się nagle au tou  miistą, i wy­
stąp ił  z wn osk it in  aby w myśl rezo ­
lucji galicyjskiej, wszysddrn krajom  roz 
zerzyćj auronormę. A gdy mu p rzed s ta ­

wiano, że tak ie  rozszerzenie autonomii dla 
m łych k ra ików  był by niedorzeczno­
ścią, d o ł ą c y ł  do swego wniosku zastrze 
ż mie : w m iarę  potrzebę pO;edymzych
kr.ijów.“ Stanąwszy potem na czele Sło­
weńców i HUtonmnistów włoskich, po­
szedł za p rzykładem  polskiej delegacji 
i wraz z nimi ustąpił z R ady państwa. 
Ran Potocki zamyśla go użyć do d a l ­
szych rokow ań  z Czechami i innemi 
narodow ościam i; w każdym razie jest 
to jedyna  osobistość puliryczria. w y ra ­
żająca obecnie pewien system  politycz­
ny, k tó ra  weszła w nowy sk ład  m ini­
sterstwa.

K W 01E IJE  GAZET7 NARODOM
™ .V ip«Ień  d 5. m aja.

(sic.) Śród posuchy w k ra in ie  nowin i 
wiadomości w ew nętrzno-politycznych rzuciła 
się tutejsza publicystyka z łapczywością, p ra ­
w dziw y głód i pragniuire znam ionującą, na 
przyniesioną dzisiaj rano przez Tngblatt wieść
0 obsadzeniu w akujących krzeseł w m inister­
stwie. Sucho ty lko i bez wszelkiej k ry tyk i 
osób, nie tak  ja k  dawniej b y w ało , donoszą 
w szystkie praw ie dzienniki imiona. Rozumie 
się samo przez się, że podobnie ja k  całe sta ­
nowisko obecne Austrji jest tym czasowe, tak
1 obsadzenie owo ma być prowizorycznem 
przez tak  zwanych leiterów. Telegrafow ałem  
wam imiona, tu mi dodać ty lko w ypada, iż 
lista ich niezbyt przyjem ne spraw iła wrażenie. 
Jeszcze zabiegom Potockiego około pozyska­
nia Czedika, ja k  wiadomo partyz m ta „wier- 
nokonstytucyjuych" czyli takzw anych „nieo­
m y ln y c h  , zabiegom trw ającym  już od dni 
14, k tóre i sam cesarz swojem popierał sło­
wem oddają uznanie, przynajm niej nic ganią 
ich. Ale co do innych osób , szczególnie Wi-
dm ana i Petriny, bardzo kiw ają  głow am i.....
Musi być w ielki brak osobistości, mówią, a 
zatem wielki niedostatek zaufania, k iedy aż 
do nieh się m usiał hrabia uciec...

Mają to być w praw dzie ty lko leitery, 
ale któż zapewni, czy nie w ypłyną w ju trze j­
szej Wiener Zeiiung  jako  rzeczywiści m ini­
strow ie ? Któż pow aży się tw ierdzić, że ich 
zrobiono dlatego ty lko leiteram i, że nie chcie­
li p rzy jąć  miejsc rzeczywistych m inistrów, co 
zresztą o Czediku za.pew niają?

W  ogóle niedow1 erzanie, z jak iem  spot­
kała  w iększa część umysłów rządy Potockie­
go, i n iedostatek zaufania, cechujący stan o- 
pinii publicznej, nie um niejszyły się w ciągu 
m iesiąca po znanych dotychczas krokach mi­
n isterstw a. Owszem tajemniczość, ja k ą  rząd o- 
taczać stara  się swoje zam ysły i projekta, tu ­
dzież niewiadomość co się stało i co się dzie­
je, w jakiej publiczność pozostaje, w j'zyski- 
w ana skrzętnie przez nieprzyjazne organa, po­
w iększyły  naw et brak powszechnej w iary w 
zdolności m inisterstw a. Już i w łonie niezaw i­
słych polityków  odzyw ają się głosy pessym isty- 
czne, czego z początku nie było słychać. Są 
to ludzie, co sprzyjają Potockiem u dla jego 
dobrych chęei, lecz odm aw iają mu zdolności i 
siły do zwalczenia rzeczywiście nie małych 
przeszkód.

N aw et pytanie, co będzie po nleudaniu 
się zam iarów obecnego rz ą d u , zajmuje już 
n iektóre um ysły.

O hlizkiem  zaczęciu rokowań z Polaka 
mi tw ierdzą i dzisiaj w szystkie prawie dzien­
niki, prócz centralistycznych które upornie 
jakoś milczą w tym względzie. Tngbhtt do­
nosi, że obaj W odzicey przyjechali już j nie 
wid iałem ich do tąd , lecz spotkałem  sio / a 
to z ks D elk icw iczcm , k tóry  jak  słychać 
myszkuje o usposobieniu sfer rządowych w zglę­
dem projektow anego wznowienia „RadjB na- 
rod n bib -(iomn

D zisiejszy w ieczorny F r^m Ą dldotf dono­
si sobie że rzą  1 ma naibar Iziej zwróconą uwa­
gę na w iernokonstytncyjuą p u-tją polską któ­
rej menorem jest p. Ziem ialkpwski. Chce on 
pomódz jej zapomocą udzielenia kr i j owi  na 
szemn „icriitjrlittMii' “ koncesyj do ponownego 
pozyskania sym patji, z której miała odrzeć 
tę partię  agitacja Smolki podczas ost dnieli 
wyborów. Dodaje że to st iło się z powodu 
nieuw agi rządu galicyjskiego.

Praw da, źe doskonalą znajomość stosun­
ków naszych m ają tutejsze dzienniki ? Myśli­
cie może. iż dlatego, że tę wiadomość podał 
Fremdrublntt, już jest u rzędow ą, n iem ylną? 
Gdzie tam ! W  dzisiejszym rannym  numerze 
wyczytacie, zkąd czasem czerpie Fremdenhlatt 
swoje wiadomości, osobliwie zaś, gdy panuje 
taka posucha ja k  teraz. Pow iada on tam , że 
uwiedziony doniesieniam i Nnwej Pre.ssy o od­
mownej odpowiedzi H e rb s ta , danej jakoby 
Potockiemu, gdy  ten zażądał udziału eksmi- 
nistra w konferencjach, powtórzył tę  nowinę, 
że ona jednak  zupełnie je s t fałszyw ą, gdyż 
Potocki c a ł ą  g o d z i n ę  rozm aw iał bardzo 
uprzejm ie z Herbstem  i obszerne od tegoż o- 
trzym ał inform acje co do reform y wyborczej 
w Czechach.

Podobnie rzecz się ma i tu ta j. Uwie­
dziony korespondencjam i Starej Pressy, Mor- 
genpost i N ow ej Pres»y spokojny, nie zaw ­
sze daleko  w idzący Fremdenblatt skombino- 
w ał sobie, że ta k  a nic inaczej będzie i ogło­
sił to Światu. Es muss j a  loahr sein, we.nus 
in der Presse gedruckt s teh t! Na co mu na 
razie innych szukać dowodów.

W szystko  to w iele nie p rzeszkadza, że 
ju tro  lub pojutrze poczciwy Frenidenblott in a ­
czej o tej doniesie rzeczy.

Z resz tą  w iedzą tu dubrze, że Potocki 
zanadto  potrzebuje zaufania, zanadto  musi się 
starać  nie zrażać pojedynczych stronnictw  
pom inięciem , zanadto  zresz tą  św iadom  jest 
st».nu rzeczy w G alicji, aby m iał objąć opie­
kę  nad  m am elukam i i ogłosić się ich  sze r­
m ierzem . Byłoby to m ożebnem  chyba w ta ­

kim  ra-ie , gdyby  w ierzył na słowo jak iem u 
rnanfsluk wi, że G alicja zadów li się lada 

- czem, i gdyby ty lko tego lada  co chciał 
udzielić Galicji Ó t aką  dążność jed n ak  tru ­
dno hrabiego posądzić.

Do hi sto rj i fabrykow ania listów  ga li­
cyjskich po tutejszych dziennikach — której 
początków  dośledzić bi można jeszcze przy 
końcu zaprzeszłej spsji R ady państw a, kiedy 
to pew ien nasz jegom ość w alczy ł z swoimi 
w łam ach niem ieckich organów  — dodam 
następuą ] k liczność. Da ona wam m iarę, 
ja k ą  macie m ier/yć  w szelkie korespondencje 
lwowskie, p jaw ia iace  się od czasu do czasu 
we W iedniu. Morgi t/post zdając spraw ę z w y­
borów kom itetu przedw yborczego, w liście 
datow anym  ze Lwowa 2 m aja, dodaje w 
końcu, że ci i ci panow ie otrzym a!' zapro­
szenie R ządu na konferencje, i że we w to ­
rek w yjechali już  ze Lw ow a ! A w iecie p rze­
cież dobrze, że we w torek  n ik t z w ym ienio­
nych nic dostał był jeszcze w ezw ania i o 
w yjeździć nie m yślał.

O groźbach Niemców czeskich, na w y­
padek rozw iązania R ady i Sejmów, o n ad z ie ­
jach  , k tó re  przyw iązują Czesi do podróży 
cesarsk ie j, jakoteż o stanow isku, k tó re  za­
ję li S taroczesi i organ ich Politik, k tóreto  
stanow isko w ielk ie  po dziennikach  tu te j­
szych w yw ołało n arzekan ia  m e piszę szcze­
gółowo — bo i czasu i m iejsca b rakn ie . Z a­
kończę p o g ło s k ą , jak o b y  cesarz m iał zjtey 
chać tak że  do Lwowa, nie ręcząc w cale za 
jej praw dziw ość.

£a rt dn ia  30. k w :etnia.
(B). W czoraj na giełdzie rozeszła się 

pogłoska o zamachu na życie cesarza i a- 
resztow auiu  w o g ro d z ie ,/ a w edług innych 
naw et w sam ym  pałacu T u ilerjów , człow ieka: 
k tó ry  ten  zam ach m iał w ykonać. W ieść ta  
p rzy ję tą  została  z niedow ierzaniem , a raczej 
zupełnie jak o  b a jk a ,'y d  daw na bowiem n ie­
przyjaciele teraźniejszego rządu pow tarzali 
na w szystk ie tony, że żadnych spisków  we 
F rancji nie było i niem a; że policja w ym y­
śla m niem ane spiski i zam achy, żeby mieć 
powód do aresztow ań i w yjątkow ych środ 
ków ostrożności. T a  p iosenka pow tarzała  
się w ostatnich dniach, dzienniki skrajne, ja k  
M arseillaise , R a p p t H e v e i l  d rw iły  z projektu  
policji p. P ietri, k tó ry  codziennie m iew a 
długie konferencje z cesarzem , a u k ład a  
scenarjusz nowego spisku. Publiczność więc 
ja k  mówimy, pow itała w czorajszą wieść j a ­
ko kaczkę  albo m anew er policyjno giełdow y, 
tern b a rd z ie j, że g ie łda  z n a tu ry  daje 
miejsce trw odze, Jodpow iedziała m ałem  obni­
żeniem kursów na  p ierw szą pogłoskę o za­
machu, ale też zaraz p o sta ra ła  się o ile 
możności o pew ne wiadom ości. Jakoż kursa 
podniosły się niebaw em , bo okazało  się, że 
żadnego zam achu nie było, w szakże d la  te ­
go ty lko, że policja uprzedziła  jeg> w y k o ­
nanie. W ieść p rzyb ra ła  postać pow ażniej­
szą i dziennik i w zięły się gorliw ie  do za 
siągnięcia  ile możności dok ładnych  w iado­
mości o szczegółach, i oto co dotąd  m ożna 
uw ażać za pew ne. W czasie zaw ichrzeń w 
m iesiącu lutym , k iedy  Rocheforta aresztow a 
no a F lourens um knął, k ilku , może k ilk u n a ­
stu żołnierzy garnizonu paryzkiego, k tórzy  
w brew  w yraźnem u zakazow i brali udział 
w burzliw ych zgrom adzeniach ludow ych, zwo­
ływ anych przez ówczesnych w ichrzycieli, o- 
baw iając się czekającej ich surowej k ary , 
dezerterow ało  i jak  się zdaje, dostali się za 
g ran icę  a m ianow icie do A nglii, T am  w e­
szli w stosunki z n ieprzyjació łm i cesarstw a, 
i policja tu te jsza  o tr /y m a ła  w i.idoijkść o 
knującym  się w Londynie spisku w celu 
zam ordow ania cesarza, a następnie  o wyjeź- 
dzie k ilku  spiskow ych drogą przez Sout- 
ham pton. W yśledzono ich w ylądow anie w 
Hi wr ze ,  ale tam stracono ich ślad, lecz w 
P aryżu  pofroj no Ś ro d k i ostrożn ści w celu 
pochwyceni < t ik niebezpiecznych lud i, tam 
b ird z ie j gdy  na poczcie przejęto list jedne 
go z najgw ałtow niejszych przyw ódców rady ­
kalnej dem okracji pisany niezrozum iałem i 
cyfram i. 1’ilny nadzór nad hotelam i i do 
mami podejrzanem u spow' dow al aresztow a 
nic pewnego młodego człow ieka, klórego 
ruchy zdradzały  byłego w ojskow ego, a I tó 
ry  od ki l ku dni  ,eo n c zm ieniał m ieszkanie. 
Zn.alczi r. przy nim rew olw er z sześciu na 
bojam i, *ohsz< mą, km-asp mlcncję n ider k o m­
prom itującą, m iędzy 'nnem i list p isań » rę k ą  
pana F lonrensa, telegram  z jogo  podpisem  i 
p ąręse t franków w zlocie. Z ki l ku słów, 
n ieostr żnie wym ówionych, a następnie z 
w yznań aresztow anego, p ow iię te  wiadomo 
ści doprow adziły  do aresztow ania tego sa ­
mego dn ia  jeszczę, trzech innych spiskow ych, 
u k tórych znaleziono dw adzieścia k ilk a  sztuk 
bomb eksplodujących, zupełnie nowego sy ste ­
mu, mnóstwo preparatów  eksplodujących pro­
chu, jeszcze jeden  rew olw er zupełnie tej sa ­
mej firmy co pierwszy. Człowiek, w k tó re ­
go m ieszkaniu znaleziono te  dowody spisku, 
zdołał um knąć.

A resztow any młody d ezerter nazyw a się 
B eaury, m a la t dw adzieścia dwa, urodzony 
w B arcelouie, z rodziców Francuzów , w dzie­
ciństw ie p rzyby ł do P ary ża  i odbyw szy b a r ­
dzo korzystn ie nauki, 1 trż 'ym| ł  stopień ba- 
chelier es sciencet. W szedłszy do arm ii, 
zbiegł w początku zeszłego ro k u , d la 
un ikn ięc ia  k a ry  za jak ie ś  drobne przestęp­
stwo. W  sku tek  am nestji z okoliczności 
im ienin cesarsk ich  w sierpniu  w rócił, ale za­
czął się m ięszać do zaw ichrzeń na B ellcyile 
i Y ilette. Jego  ukszta łcen ie  zbliżyło go do 
k ilku  głów nych agitatorów , m ianowicie Flou- 
rensa, F ay o la  i Assona. W  dniu 10. s ty ­
cznia opuścił koszary jak o  dezerte r po raz 
drugi. Na p< grzebie W ik to ra  Noir w idzia­
no go jeszcze w m undurze. Później razem  
z Fayoiem  uciekł do B rukselli a  ztam+ąd do 
Londynu, ciągle w spierany  pieniądzm i przez 
F lourensa.

W L ondynie powzięto p lan  zam achu ua 
życie cesarza, i B eaury , ja k  sam  powiada, 
nudząc się bez pozycji, bez ehleba, w kraju , 
k tó rego  języ k a  nie rozum iał, zniechęcony 
do ży c ia , zrozpaczony, podjął się  w ykonan ia  
zamacha, ażeby przynajm niej ofiara jego ży­
cia posłużyła sprawie jego stronnictwa. Plan

spiskow ych, pow zięty z n iesłychaną śm iało­
ścią prow adzony” by 1 z w ię k sz ą  jeszcze n ie­
ostrożnością W dniu 24 kw ietn ia  F loureu- 
w ysła ł m łodego B eaury  z listem  do ludzi , 
k tórym  poprzednio poleconą by ła  fabrykacja  

i bomb piorunujących, k tó re  obecnie są  w rę ­
kach nolicji. D al mu na dr gę potrzebne 
p ieniądze, później dw a razy jeszcze przysłał 
mn raz 400 drugi raz  140 fr P rzy  a resz to ­
w aniu znaleziono także  brulion  listu  Beau- 
ryego d > F lourensa, żądający  p ieniędzy i 
kończący się tem i słow am i : „A m putacj i od­
będzie się 29 b. m m iędzy 2. a 4  po po­
łudniu. Jestem  zupełnie gotów .“ Na szczę­
ście aresztow ano go o 9ej zrana. Jed n o ­
cześnie aresztow ano pp. M urat, Hćligou, 
P iudy, G erm ain, Casse, Collot i w ielu innych 
po największej części przywódców tajnego to­
w arzystw a pod nazw ą Internationale, którego 
głównem siedliskiem  jest Londyn. Dzienniki 
tutejsze podają już drzew oryty, przedstaw iają 
ce w różnych przecięciach bomby, znalezioue 
u spiskow ych Są one rzeczyw iście bardzo 
praktyczne, a skutek ich m usiałby być nader 
gw ałtow nym , bo do rozsadzenia ich użyty 
m iał być pikrinian p o ta su , którego gw ałto­
w na siła pokazała się przy owym pam iętnym  
wybuchu na placu Sorbony, k tó ry  tak  strasz­
ne spustoszenia zrządził.

Spraw a ta  niesłychane uczyniła tu w ra­
żenie. Oburzenie je s t powszechne. Tego ro­
dzaju zam achy nie mogą- liczyć na dobre przy­
jęcie u ogółu. Czasy m orderstw  politycznych 
minęły. Francuzi czują, żc bez takich  środków 
dojdą nieomylnie do celu spraw iedliw ych swo­
ich żądań i potrzeb. K ażdy podobny w ypadek 
skupia w około władzy naw et obojętnych a l­
bo niezupełnie przychylnych. N ieprzejednani 
tym  razem  sami siebie zgubili. Pad li oni bez 
nadziei podźwignięcia się na długo przynaj­
mniej. Nie zdziwilibyśmy się, gdyby liczba 
przychylnych rządowa głosów przy wotowaniu 
8 maj.-i. doszła do maxim um  przeszłych gło­
sów plebiscytowych, na co się , szczerze mó­
wiąc dotychczas nie bardzo z a b ie ra ł^  ćhociaż 
o dostatecznej większości w ątp ić  nie było mo­
żna. Agitacje nieprzejednanych, na licznych 
zgromadzeniach ludowych nie odznaczały się 
wpraw dzie niczem więcej, ja k  ty lko smieszną 
niedorzecznością, p rzesadą  gwałtowności, k tó ­
ra  nigdy do poważnych rezultatów' nie p ro ­
wadzi. Przytoczę wam  jeden  z licznych przy­
kładów.

W  sali przy ulicy R icber na zgrom adze­
niu około 300 ludzi pod prezydencją hono­
rowy Rocheforta, siedzącego w więzieniu św. 
Pelagii, i ślusarza Megy, osadzonego w Mazas 
za zamordowanie u rzędn ika , k tóry  go przy­
szedł aresztow ać w imieniu p raw a, p. Ler- 
m ina , w ystąpił z formalnym, godnym k arn a ­
wałowej farsy  aktem  oskarżenia i w yrokiem , 
skazującym  cesarza na dożywotnie galery. 
Oszczędzę wam czytania tego ka ry k a tu ra l­
nego ak tu  w całej jego rozległości, przytoczę 
tylko parę szczegółów. Cesarz je s t oskarżony, 
żc samowolnie przybrał imię Napoleona, kiedy 
na chrzcie dano mu Karol L udw ik; że przez 
dziew iętnaście łat pobiera niepraw nie pensję 
ze skarbu płaci ją  urzędnikom  wszystkich 
w ład z ; że prow adził wojnę dla wyswobodze­
nia W łoch, a drugą dla obronienia Turcji 
przeciw M oskalom; że każe na pieniądzach 
odbijać sw oją twarz, i t. p. W szyscy którzy 
mu w tych przestępstw ach dopom agali, sk a ­
zani zostali na tak ą  sam ą ja k  on karę. Na­
turalnie zatem trzebaby posłać na galery  pół- 
osma miliona Francuzów , którzy  głosując na 
wprowadzeniem  cesarstw a, dopomogli Napoleo­
nowi III. do spełnieni.; w szystkich zarzucanych 
mu czynów. Komisarz policji obecny z urzędu 
na tem posiedzeniu, słuchał cierpliw ie, i nie 
przerywań tego szczególnego oskarżenia i w y­
roku. Dopiero po skończonem czytaniu roz­
w iązał zgromadzenie.

Pow ażniejszy punkt, chociaż równie n ie­
szkodliw y dla cesarstw a, stanowi nagły  zwrot 
stronnictwa, które pana Thicrs uznaje za swoją 
głowę. Ten znakom ity mówca i historyk, 
k tóry  niedawno jeszcze głośno oświadczył, 
że jago idejo zasiam .ją na ławach m iniste­
rialnych , wwduł wczoraj odezwę do swoich 
przyjaciół politycznych, zalecając im głoso­
wać przez n i e. Tem  w ystąpieniem  p. Tlfiers 
dał sam sobie świadectwo, żc nie jest mężem 
stanu, t j lk o  człowiekiem stronnictwa. Dopóki 
gabinet 2. stycznia otaczał się Tud/.mi z epo­
ki przed 1848 jtokibuM dopóki wzywano ieh 
do w szystkich kom isji, przyjmowano uprzej­
mie we w szystkich salonach ministerjalnych, 
p. Thiers okazyw ał się gorącym  sprzym ie­
rzeńcem p. 011ivier i jego kolegów. Dziś 
daje hasło do w ystąpienia przeciw  nim n ie­
przyjacielsko. Co do n as, nie dziwimy się 
tej zmianie frontu, ani się nie smucimy Rząd 
teraźniejszy dowiedział się nareszcie, czego 
spodziewać się należy od ludzi monarchii lip­
cowej, którzy nie dlatego starali się zbliżyć 
do niego, a b y vgo w spierać i umocnić, ale 
dlatego że spodziewali s*ię, iż go potrafią o- 
władnąć. P. Thiers niekontent jest z usunię­
cia pp. Buffet i Daru z gabinetu, do którego 
spodziewał się wprowadzić więcej jeszcze 
pokrewnych sobie żywiołów; korci go także 
zbliżenie się. p OIlivier do jego odwiecznego 
przeciwnika, Guizota, i mści się za to niezrę­
cznie i nieszlachetnie.

Z prowincji w szystkie raporta  donoszą 
o zupełnie korzystnem usposobieniu ludności 
dla nowego system u liberalnego. Ludność 
całej F rancji, z małym wyjątkiem  w iększyeh 
miast, sprzyjających nieprzejednanym , zapa­
tru je się na obecną spraw ę jak  ua w alkę 
cesarstw a, k tóre  dla niej j^st w yrazem  po­
rządku, a zatem dobrobytu, z rewolucją, k tó ­
rej się obaw ia, bo zna sm utne następstw a 
wichrzeń. Spisek świeżo odkryty  wzmocni 
jeszcze bardziej stronnictwo rządowe.

K w estja grecka coraz sm utniejszą przy­
biera postać. Dzienniki angielskie już się 
w cale nie k rępują  praw am i międzynarodowej 
grzeczności, i głośno oskarżają rząd  ateński 
o niedołęztw o, albo nawet wspólnictwo z ra ­
busiam i, a cały naród o przew rotność, nie­
wdzięczność i brak poczucia godności, i wzy- 
wrają  m inistrów królowmj W iktorji, aby przed­
sięwzięli energiczne środki przeciw temu k ra ­
jow i bandytów. O kupacja zbrojna Grecji przez 
Anglików, a może i inne m ocarstw a opiekuń­

cze, uw ażaną już jest za rzecz bardzo p ra ­
wdopodobną.

Nieprzyjem ne w rażenie sp raw iają  tu wia­
domości o kolejnych podróżach do Berlina 
monarchów południowych państw  niemieckich. 
Szczególnie źle przyjęto w ieść, że król ba­
w arsk i w ybiera się z odwiedzinami do króla 
pruskiego. Rzeczywiście dziw na to rzecz, iź 
w ch w ili, k iedy ludy' południowo - niemieckie 
coraz żywiej opierają się annexyjnym  zabie­
gom kanclerza północnego zw iązku , monar- 
chówie ich zdają się nie widzieć p iękniej­
szego losu, ja k  utopienie się w jedności pru­
skiej.

3 zagranicy
W  Faryżu nieco spokojniej. T ak  p rzy ­

najmniej^ sądzić można z odebranych dziś 
pism. Ów jed n ak  spokój je s t tą  ciszą, jaka  
zw ykła  uprzedzać każuą bur ę.

Dziś ro zstrzyga ją  się losy Francji a że 
ona dotąd je s t zw ykle in ic ja to rk ą  i przodo-.1- 
w uicą w przeobrażeniu  społeczeństw a, chwi- ' 
la  w ięc dzisiejsza i d la  nas ja k  d la  całej 
E uropy nie je s t bez znaczenia. Przyw ódcy 
stronnictw , przejęci doniosłością w ypadków , 
w n ika ją  w siebie i rozw ażają odpow iedział- J  
ność kroków , ja k ie  m ają  przedsięw ziąć, te 
zaś chwil k ilk a  pozostaw ionych na  pow zię­
cie ostatecznej deeycji p rzy b iera ją  się w 
uroczą cichość i n iepew nością ju tra  każdego I 
napaw ać m uszą W  poniedziałek  rano z te­
legram ów  dopiero dow iem y s ię ,  czy spokój ' 
czy rew olucja panuje w P aryżu , a  przeto i 
przew idyw ać będziem y m ogli, ja k i wpiyW 
w y p ad k i nadsekw ańsk ie  w yw rą na Europę 
a pośrednio i k ra j nasz. Dziś to ty lko  pe­
wna, że jesteśm y w przededniu  b rzem ien­
nych następstw am i w ypadków , a C<tas nawet 
w ostatn im  num erze, zdaje się w ierzyć, ż? 
siły  republikanów  na Zachodzie już są  tak 
potężne, że rzeczpospolita  we F rancji jest 
ty lko  kw estją  czasu, bo s ta ła  się już jak  k o ­
respondent k rakow sk iego  dzienn ika  utrzym u­
je , koniecznością nieuniknioną.

Ze rząd francuzki również spodziewa się 
na 8. m aja groźnych w ypadków , to dowodeiu 
są  w ydane przez dowodzących korpusam i ar 
mii podkom endnym  instru k c je , m ające zape­
wnić utrzym anie porządku w dniu powsze­
chnego głosowania.

Dzisiejszy telegram  parysk i podaje do­
kładniejsze nieco od wczorajszego streszcze­
nie spraw ozdania rządowego, o spisku wykry- 
ym we Francji.

„K iedy  p lebiscyt, mówi wspom niane spra 
w ozdanie został postanow iony, śledztwo sp i­
sku w ykry tego  w lutym , było już ukończone. 
O dw lekliśm y decyzję, ażeby m im owolna ró w -: 
n czesność z p leb iscy tem  nie by ła  podobną 
do m anew ru w yborczego R ew olucjoniści je ­
dnak  nie dali się pow strzym ać praw neui za 
w ieszenieiu broni. M niem ali oni, że usunięcie 
m onarchy przez zbrodnię, przyniosłoby n ie­
zawodne zburzenie państw a Postanow ią 
więc zam iary  od daw na przygotow ane wyko- 
na<- irzed  d. 8. maja. W  tak ich  okoliczno- 
ćciacli obow iązkiem  je s t naszym  otwarcie | 
zażądać pomocy sądowej.

„D ekret z d n ia  4 m arca powołuje Izbę 
p ro k u ra to rsk ą  najw yższego trybunału , aby 
w ydała  uchw ałę o fak tach  odnoszących się 
do sp isk u .”

Spraw ozdanie naczelnego prokurator:' 
G randperre ta  , obejm ujące 5 r/'i szpalt przed­
staw ia  stan  faktów . Śledztwo w ykazali ii 
odbyw ają się tajne schadzki u D uponta, FoU' 
toina, G uerina Sappii, i u innych a wiel" 
spiskow ych odsłoniło tajem nice. Z oświad' 
czeń G uerina w ykazuje się, że D upont od 
lipca 1869 przedstaw iał p ro jek t powstani*1 
i zam ordow ania cesarza za pom ocą nitro' 
g liceryny . Zam ach pow stańczy przygoto 
w any był na dzień 26. październ ika, w szak­
że został zan iechany . W  następnych zgro­
m adzeniach nie przestano przysposabiać za 
burzeń i sp isku na życie cesarza Schwycony 
lis t M azziniego do Sappi ośw iadcza, że ten 
że nie może w ziąć udziału w uczcie w SI; 
Mandć. L is t mówi d a le j: Równe obowią-ki
ja k  te, k tóre  zam ierzacie spełnić, zatr-ZJ" 
m ują mnie tam , gdzie je s tem .“ L ist żubran}’ j  
w M arsylii u B aste iik i. p isany przez V a r . 
lina. jednego  / głów nych przew dników  „sto­
w arzyszenia 'm iędzynarodow ego;!' s tw ie rd ź  
projekta polityczne i st. sunki z Rochefortei«' 
Mówi on m iędzy in n e m i: „S taram  się  ł* '
pewnić o udziale innych ognisk , ja k  LyoOi 
R men, R oubaix i td .“

Po przedstaw ieniu  zam ieszek lutow ych 
G randperre t mówi, iż B eaury  zeznał, 
F lourens zachęcał g  > do zam ordow ania c®' 
saifza B eaury  o trzym ał w Paryżu  trzy  list/ 
od F lourensa , pierw sze dw a spalił, trzeci f  
p. dpisem  G ustaw , zabrany  b j ł  przez pffl1’ 
cję. B eaury  o trzym ał od Bali da 500 frah' 
ków. L ist F lourensa  z d. 20. k w ie tn ia  móvrt 

>?N:eina ani chw ili do s tracen ia  Człowh 
patentow any (1'homme au breuct) w ybiera  sff 
na w ieś, i w szystko może przepaść. W  
ebodż ty lko  nocą albo w yjeżdżaj w pow ozi 
T y lko  żebyś nie chyb ił! J a  przybędę sp 'e' 
sznie do Paryża, aby ci dopomódz. WsZ) 
stko od Ciebie zaw isło. Pow tarzam  Ci f9* 
jeszcze, com Ci tu  m ów ił: albo się nie w ^ 
wać, albo dopiąć swego.” B iegli w piśiń’1 
zeznają, żc lis t ten, k tó ry  odpow iada zezD; 
niom Beaurego. pochodzi od F lourensa. k*s. 
B eaurego z d  28 k w ie tn ia  z podpisem  Ka«,,j| 
oświadcza, iż zabierze się do am putacji, meC 
kosztuje co chce. N azaju trz  żądał o n o d P ;.,  
lo ta 140 fran. In n y  lis t F lo u ren sa  z d. % 
kw ietnia zabrany u Bałlota, a którego aiite»l/ 
czność zcznaną została przez m atkę i lura 
F lourensa, zaleca nie daw ać Ballotowi ^  
dnycb pieniędzy więcej, „getyż to — ja k  
powiada —  co ja  zamierzam da się bar 
dobrze w ykonać. Sam potrzebujesz 
wiada F lourens —  aby cię trochę P‘W C g 
do czynu koniecznością działania." FloufeO 
równocześnie w raz z Saure, Greffierem i 
nymi przyspasabiał środki ułatwienia 
w stania. G randperret opisuje dalej zabr®1 
bomb, potwierdza, że na 21 bomb zabrany^"’ 
ty lko 17 pochodzą od odlewacza Lcpeta, a 
przeto je s t jeszcze inna nien iadom a odlewa j r -  

nia. Ballot świeżo aresztow any oświadczył,



że z upoważnienia F lourensa w ypłacił 1 100 
fr. dla Saureta, 550  dla Beaury, a 1400 dla 
Greffiera.

W  wojsku od pewnego czasu dają się 
spostrzegać nieprzyjaźne rządow i objawy. W 
niedzielę na jednem  ze zgrom adzeń publi­
cznych, w ystąpił na mównicę jak iś  podoficer 
i dowodził o potrzebie glosow ania przeciwko 
wnioskom rządu, przedstaw ił jednocześnie, że 
subordynacja wojskowa odbiera żołnierzowi 
w szelką niezawisłość. Mówca sam przez lat 
20 służby w obawie k a ry  ściśle spełniał roz­
kazy zwierzchników i nieraz w ykrzykiw ał 
,,niech żyje cesarz '- chociaż inaczej był dla 
niego usposobionym — dziś jednak  tego już 
robić nie będzie, bo lekcew aży sobie zasługi 
w ojskowe i na dowód tego, zdarł zaraz ozna­
k i swej rangi. To wywołało w ielki w zgro­
madzeniu entuzjazm.

La Ii a ppal ogłasza m anifest wielce na­
puszony W. Hugo, który popiera dążenia nie­
przejednanych. Kom itet jed n ak  republikański, 
uorganizowauy przez deputowanych lewicy, 
ja k  słychać zam ierza wj^dać odezwę, potępia­
ją c ą  wszelkie m orderstw a polityczne a tern 
jaśniej jeszcze zaznaczyć różnicę swego po­
stępow ania z dążeniam i nieprzejednanych. 
Kom itet ten zaprotestow ał również przeciwko 
w ydaleniu Cernuschiego, a trybun rzymski 
z G enewy na ręce G am betty nadesłał d r u ­
g i e  100.000 fr. na przedsięw zięcia republi­
kanów.

Depesza z A lgieru donosi, iż udało się 
jenerałow i W im pfeu po dwóch utarczkach 
szczęśliwych zawrzeć ugodę z nieprzyjaciel- 
skierni pokoleniami.

P arlam ent cłowy w Berlinie zapewne 
wczoraj już został zam knięty, a w poniedzia­
łek  rozpoczną się dalsze rozpraw y w parla­
mencie północno-nicmieckim nad kodeksem 
karnym .

Gazeta Krzyżowa  oświadcza, że trzechle­
tnia próba parlam entu cłowego, nie w ykazała 
jego korzyści, a w dziennikach półurzędo- 
wych wygłoszone je s t przekonanie , że parla­
ment clowy więcej rozbija ja k  jednoczy Niem­
cy. Porażka rządu pruskiego była tu w ielką, 
tem zaś dotkliw szą, iż na 246 głosujących, 
w liczbie których bardzo mało było południo­
wców, rząd ty lko 63 uzyskał.

Spory były  dość żarliw e, chciano bowiem 
zwiększyć opłaty cłowe itp. przedm ioty pier­
wszych a codziennych potrzeb.

Prezesem  najwyższego trybunału sułtan 
mianował M ustafę Fazila  P a sz ę , co uważać 
należy za chęć rozdrażnienia w icekróla egip­
skiego, wiadomo bowiem, iż brat tegoż jest 
najw iększym  jego  współzawodnikiem.

Donoszą nam  z Zaboru  P ru sk ieg o , iż 
p rzy  wyb irack na  posła w pow iatach  Szu­
b ińskim  i Inow rocław sk im , k an d y d a t nasz 
p. W ilkoński upadł. Niemcy bowiem zy sk a­
li d la  sw ego rep rezen tan ta  5 głosów więcej. 
O dpow iedzialność za u łatw ien ie  owego zwy- 
cięztw o wrogom naszym  cięży na  owych 30 
rodakach, k tó rzy  m ając praw o głosu, nie u- 
znali z a  stosow ne w ypełnić obyw atelsk i obo­
w iązek , a uchylać się  od k tórego  patrjo tyzm  
nie pow inien by ł im pozwolić.

Z  lwowskiej Rady miejskiej
N a  o d b y te m  po zaw czora j  w ieczo rem  po 

s iedzen iu  R a d y  m ie jsk ie j ,  p r e z y d u ją c y  p a n  b u r ­
m i s t r z  S z e m e l o w s k i , z ak o m u n ik o w a ł  n a s t ę p u ­
ją c e  po dz ięk o w an ie  : 1J od W a d o w ick ieg o  s t a ­
ro s ty ,  W g o .  T u s tan o w sk io g o ,  za 2 0 0  złr. 66  c. 
od m ieszkańców  m ia s t a  Lw ow a, p rze s ian y c h  na  
rzecz pogorzelców w L a n c k o ro n ie  ; 2) od W g o  
D i e t l a , p re z y d e n ta  m ia s t a  K ra k o w a  za  da r  
5 0 0  złr . p rzez  św ie tn ą  R a d ę  m L w ow a n a  
od b u d o w an ie  suk ien n ic  z funduszów- gm iny  
p r z e z n a c z o n y ; 3) od dr.  F r e n k l a  w im ien iu
w yznan iow ej lw ow skie j  gm iny  iz rae l ick ie j  , za  
10 są_-ów- d rzew a opałowego d la  lwowskiego 
iz rae l ick iego  s ie ro t  z a k ł a d u ,  połączonego z o- 
c h ro n k ą  m ałych  dzieci w y zn an ia  s t a ro zak o n -  
nego , i n a reszc ie  4) od W g o  K ras ick ieg o  za 
u p rz e jm e  pozw olenie  sa l i  ra tu szo w e j n a prze 
c ią g  posiedzeń  7go ogólnego zg ro m ad ze n ia  d e ­
lega tów  k red y to w e g o  T o w a rz y s tw a  z iem skiego, 
i t a k i e ż  sam o podz iękow an ie  od b a n a n  w ło ­
śc iańsk iego .

B anowie  ra d n i  : Ł u k a s z  S t r a ż a k  i J ę d r z e j  
O rzech o w icz ,  o t r z y m u ją  u r lopy  p ie rw s z y  d la  
p o ra to w a n ia  zd row ia  n 2 m iesiące  , d rug i z 
p rzy czy n y  in te resów  fam il i jnych  na 3 m ies iące .

Poczem  p rz y s tą p io n o  do p o rz ą d k u  d z ie n ­
nego. i z a ła tw io n o  n a s tę p u ją c e  sprayyy:

1) A n t r e p r y z a  o św ie t len ia  n iek tó ry ch  u lic  
m ia s t a  L w ow a n a f t ą , n a  yy-niosek r e f e re n ta  
sekcji III p  S z u m a n a  z o s t a ła  o d d a n ą  p an u  
B ra tk o w s k ie m u  n a  dal z a  cenę  pr. i ;g cen t a  
od lam py  d z ie i in ie ,  n a  l a t  3  l icząc  od 1. 
cze rw ca  r. b. P o s ta n o w ie n iu  t e m u  R a d y  nie 
m o ż n a  j a k  ty lk o  p rz y k la sn ą ć .  R a d a  u su n ąw szy  
n a  bok  w sze lk ie  w pływ y k o te ry jn e  , o d d a ją c  
p rze d s ięb io rs tw o  w sp om n ian e  cz łow iekow i z n a ­
n e m u  ju ż  od l a t  40  ze swej sum ienności ,  wi- 
d oczn ie  p ow odow ała  s ię  ty lk o  dobrem  w spóło­

b y w a te l i .
2) W zg lę d n ie  do w niosków  k o m i te tu ,  z a ­

w ia d u ją c e g o  z a k ła d e m  s ie ro t ,  co do o b sa d z en ia  
p o s a d y  nauczyc ie lk i ,  sp raw o zdaw ca  (p. M iączyń- 
sk i ,)  p o s ta n o w io n o  ro zp isać  k o n k u r s ,  l icząc z a ję ­
c ie  m ie jsca  od 1. s i e rp n ia  r.  b. _ . .

3) W  sk u te k  p o d a n ia  p. K a z im ie rz a  O- 
s t ro w sk ie g n ,  o subw encję  d la  k sz ta łcen ia  się 
w sz tu ce  r r e ź b i a r s k i e j , u a  w niosek  sp ra w o ­
zdaw cy  d r  M ad e jsk ieg o ,  p r z y z n a n ą  zos ta ła  ta ­
k o w a  w ilości 3 0 0  z łr .  rocznie ,  n ą  2 la ta .  P a n  
O s tro w sk i  złożył św iadec tw o  ak ad em iczn e ,  po­
c h leb n ie  o n im  św iadczące .

4) N a k o n ie c ,  po pó łrocznej p rze rw ie ,  p r z y ­
szło na  p o rząd ek  dzienny  d o kończen ie  uchw ały  
p r o j e k tu  co do zm ia n y  nazw  u lic  w mieśc ie  
Haszem.

P .  W i l d ,  z p rzy czyn y ,  że w szystk ich  u- 
]ic i p laców  j e s t  3 0 0  pzzeszło , a  d o tą d  u ch w a­
lono  za ledw ie  połowę, p ro p  n u je  p rz y ją ć  cały 
p ro j e k t  en bloc, z tem  je d n a k ż e  zas trzeżen iem , 
że p o zo s taw ion e  j e s t  k a ż d e m u  p ra w o  pod no ­
szen ia  p o p ra w e k  w p ro jek c ie .  O d pół r o k u  ka- 
żd en  m ia ł  d o s ta tec zn ie  czasu  ro zczy tać  się w 
onym  ; n iech  więc powie, j e ś l i  m a  co zarzuc ić .  
P a n  W i ld  ze swej s t ro n y  p o s ta w i  ty lk o  ^ p o ­
prawek.

Wniosek p. r. W ilda przyjęto, i sprawo­
zdawca dr. M i l l e r e t  zwraca uwagę prze­
świetnej Rady, że niektóre z już zapadłych 
uchwał należy przy tej zręczności, albo popra­
wić , albo dopełnić. On sam ma taką  uli -ę. 
Oto jedna z Chorążezyzn , a mianowicie Nr.
89 projektu, bez nazwiska prawie; ochrzcić ją  
należy dobitnie.

Zgadzają się wszyscy na to ;  pan Ż ó ł ­
k i e w s k i  wnosi, by przez wzgląd na cnotli­
we, obywatelskie prace i zasługi szanownego 
wnioskodawcy, ulicę tę  nazwać ulicą M illereta. 
Jak  gdyby kto okropem zlał za mego doktora. 
Ani się spodziewał czegoś podobnego. Nie miał 
najmniejszej myśli podobnej — nie myślał 
swrym wuioskiem wywołać takiego poparcia. 
Radny p. Miączyński wkrótce tę  sprawę zała­
godził ; zaproponował nazwać ulicą Z i m o r o -  
w i c z a ,  a sam pierwszy dr. M ideret serde­
cznie tomu przyklasnął. Odtąd ulica Chorą- 
szczyzna wyższa , od placu Chorąszczyzny do 
ulicy O solińskich, nazywać się będzie ulicą 
Z i m o r o w i c z a. Mąż był to  wielkiej za­
sługi. potomność go już osądziła. Gdy T ata r 
z inną dziczą gród nasz oblegał, dużo obywa­
teli opuściło miasto ; Zimorowicz karcił i po­
wstrzymywał takie postępow anie, został w 
miejscu i dzielnie się sprawował, jak  na oby­
watele należy.

P. B a u r o w i c z  gorąco przemawia, aby 
śgo. Ł azarza zdegradować z honoru jak i go 
spotkał 6 miesięcy temu nazad. i ulicę S z e ­
roką po dawnemu nazwać Szeroką Przy tej 
ulicy mnoga liczba fabrykantów, przemysłow­
ców, przyzwyczaili się i oni i publiczność do 
tej nazw y; gdy przemienią — handel może 
ucierpieć; z te j przyczyny wszyscy tam tejszej 
okolicy obywatele popadli w smętność i mar- 
kotliwość wielką.

P. Sm utny razem z drugimi wystosował 
w tym  względzie i podpisał rodzaj adresu do 
p. r. Baurowicza: niech Szeroka zostanie Sze­
roką, jak  za dziadów było! (P. Baurowicz za­
m iast wnieść petycję z Szerok. ulicy do prę­
ży djum Rady, oddał ją  referentowi dr. Mille- 
retowi; ten zapomniał, i tym sposobem pety­
cja ta  nio mogła być poddaną pod dyskusję, 
a mowa p. Baurowicza wyglądała ja k  osobisty 
tylko wniosek.) W szczęła sią żywa dyskusja 
o celu przemiany nazw ulic , o zasadną i ko­
rzystną zmianę nazw, i t. d. Pan Ż a a k  od­
parł zwycięzko zamach wymierzony na śgo. 
Ł azarza . Gdzie Szeroka ulica prowadzi’? oto 
do śgo. Ł azarza ; kto był św. Ł azarz?  był to 

-człowiek bardzo święty, bogobojny, dobry i 
czczony ogólnie; niema więc czego żenować 
się tej nazwy, tem bardziej że zakład, k tó re ­
mu raczy patronować ten Bogu i ludziom 
miły Święty, je s t bardzo korzystny dla m ia­
sta. Ulica Szeroka musi być ulicą śgo. Ł aza­
rza inaczej nie. I rzeczywiście tak  się stało. 
P. Baurowicz nie odniósł skutku. Św. Łazarz 
odtąd i na zakład i na ulicę rozpostrze swą 
władzę.

Nie tak  się udało p. Żaakowi z Puław ­
skim. Chciał on go koniecznie wyprowadzić 
na widok publiczny — ale się nie udało. Oto 
kawałeczek ulicy Ossolińskich, od ogrodu je ­
zuickiego aż do jezu ick ie j, chciał on oddać 
Puławskiemu. Rada się temu sprzeciwia ze 
względu że lak lichy kawałeczek nie dla bo­
hatera! Żałować należy, że p. Żaak d la swego 
piękm go wniosku nie wybrał większej ulicy!

Co się tyczy poprawek p W ild a , począ­
wszy od nru. 1 4 \  te są następujące:

N r. 146. Zam iast Ulicy pobrygickiej — 
ulicy jezuick. do nliey św. Anny —- U l i c a  
b r y g i d z k a .

N r. 131. Ulica św. Anny, od placu Go- 
łucliowskich aż do kościoła św. Anny U 1 i- 
c a  g r ó d e c k a .

Nr. 139. U l i c a  o k o p i s k a  zostaje po 
dawmernu, zam iast proponowanej naz«y n a  
b ł o n i a c h  j a n o w s k i c h .

Nr - 162 U l i c a  k 1 e p a r o w s k a bo ­
c z n a ,  w bok od drogi kleparowskiej idąca, 
zam iast proponowanej nazwy p o d  D ę b e m ,  
otrzym uje nazwę U l i c y  pod" D ę b e m .

Nr. 146. Ulica Bogdanowska boczna — 
P r z e c z n i c a  s z p i t a l n a .

Nr. 168. Ulica źródlana boczna, zaczyna 
się przy szpitalnej, a kończy się przy źródla­
nej — P r z e c z n i c a  ź r ó d l a n a

Nr. 172. Ulica boczna s ł o n e c z n a  — łączy 
ulicę na źródłach z targow icą zboża — I’ r z e ­
cz  n i c a s ł o n e c z n a .

Nr 186. Ulica synagogi boczna — b r z ę ­
cz n i c a  s y n a g o g i .

N r 218 Ulica k o n ta  U l i c a  n a  k o ­
r y t a c h ,  zam iast ulica k o r y t  n a ,  jak tego 
chciał prof Małecki

Nr. 229 U lica M ikołajewska — z ulicy 
żółkiewskiej na ulicę pod Smerekiem — zam iast 
ulicy podbram skiej. jak  p i^ jek t chce, nazywać 
się będzie U l i c a  p o d  b r a m k ą .

Nr. 255. U l i c a  śgo. J a n a ,  zam iast 
proponowanej Ulica spójna sieniawska, zostaje 
tak  samo.

N r 239. P l a c  M a r j i  ś n i e ż n e j  
przed kościołem Panny M arji śnieżnej, za­
trzym uje swe m iano, zam iast proponowanego 
P l a c  m a ł y .

Nr. 298. M a z u r ó w k a ,  ulica prowa­
dząca poza cm entarzem  łyczakowskim na u li­

cę Cetnerow ską, k tó rą  projekt chciał zrobić 
U l i c ą  w i e t r z n ą ,  także zosta e po da­
wnemu.

Na tem się skończyło posiedzenie. Pro 
jek t zmian ulic cały u hwalony.

K R O N I K A .

— K u rje rek  lw ow ski. Straż ochotnicza 
ogniowa krakowska obchodzi dzisiaj poświę­
cenie swojej chorągwi Na obchód ten zapro­
siła wszystkie nasze Towarzystwa gim nasty­
czne i straże ochotnicze ogniowe do asysten­
cji. Udały się też dzisiaj do Krakowa delega­
cje „Sokoła,“ „Ochotniczej straży ogniowej 
S oko ła ' i „O rła białego,“ jako też ochotnicze 
straże ogniowe: stanisławowska i tarnowska. 
Jak  stary  Kraków Krakowem nie mieścił mo­
że nigdy naraz tyle o g n i a  i tyle s t r a ż y !

Dr. Sm olka wczoraj wyjechał do W ie­
dnia, skutkiem czego odroczone je s t uroczy­
ste zsypanie nadesłanej ziemi do kopca. Mi­
mo to zbierze się dziś niezawodnie wiele o- 
sób na szczycie góry zanikowej, by zwykłym 
trybem  przyczynić się do wzniesienia kopca. 
Przypominamy, że oprócz dwu wygodnych 
ścieżek dawniejszych, wiodących na szczyt gó­
ry zanikowej od strony zachodniej i wscho­
dniej tj. od kawiarni i Kisielki, urządzono 
równie wygodną drożynę od południa, dla 
przybywających od strony „Czerwonego k la ­
sztoru. “

Szczególny to widok przedstawia teraz 
szczyt góry zamkowej, zwłaszcza w niedzielne 
popołudnia. Jak  dawniej głucho było tam  za­
zwyczaj. i kiedyś niekiedyś tylko ciekawość 
ujrzenia wspaniałego widoku sprowadzała tam  
skorszych do uciążliwej trochę wycieczki pod 
górę dość strom ą, dziś roi się całe wzgórze 
tłum em  skrzętnych robotników, rozlegają się 
wesołe okrzyki, niekiedy nawet ogień bengal­
ski lub raca oświetli zryty ostrem  narzędziem 
obraz Rośnie też kopiec pod oczyiua prawie. 
Szczytna myśl, w imię k tórej podjęto tę  p ra ­
cę. nie da bez wątpienia wygasnąć gorliwości, 
okazywanej dotychczas, zwłaszcza, że sypanie 
kopca stało  się nawet miłą rozrywką Lwo­
wian.

Rok bieżący jest podobno rokiem „chrzą­
szczowym, “ co się znaczy, iż owad ten wylę­
gnie się w tym roku w wielkiej obfitości, ku 
niezmiernemu utrapieniu wszystkich „nerwo­
wych” a używających wieczornej przechadzki. 
Również będzie to klęska dla św iata roślin­
nego. Nieprzyjaciel ten jednak znacznie po 
skromiony został ostrym — chłodem naszych 
majowych nocy, i w skutek tego stal się 
mniej groźnym.

Na Halickiem nie k ładą jeszcze funda­
mentów pod gmach gimnazjum polskiego, jak 
donieśliśmy, lecz wydobywają z dołów funda­
m enta rozebranego kościoła, co nas w błąd 
wprowadziło Przed podjęciem budowy rzeczo­
nego pmachu m iasto podobno raz jeszcze roz­
patrzy  plan jego. D yrektor budownictwa 
miejskiego zaś, p. Przybyłowski, przed kilko­
ma dniami wyjechał za granicę, dla przypa­
trzenia się niektórym urządzeniom w znako­
mitszych budynkach tego rodźaju.

Dowiadujemy się, że po koncertach p. 
Tausiga, które odbędą się w przyszłym tygo­
dniu, usłyszymy jeszcze w tviu miesiącu kon­
cert p. K. Mikulego, dyrektora Towarzystwa 
muzycznego, i koncert p. J . F . Guniewicza, 
którego program składać będą same nieznane 
dotąd utwory tego kompozytora.

P Jan Królikowski wystąpi w- poniedzia­
łek drugi raz w roli Shyloka w Kupcu we 
neckim  Szekspira.

W  południe w sali ratuszowej odczyt 
prof. dr. S Bulikowskiego: „Rzec/ o ospie.“

N a ostatek parę poważniejszych wiado 
mości.

W spominaliśmy kilkakrotnie o niektó­
rych dykasterja  h, gdzie szczególnie wyższe 
posady zajm ują obcokrajowcy, niezn ijący ża ­
dnego z języków krajowych Stosunki takie 
napotykamy w składzie samego nam iestnictwa 
Zaglądnijmy oto do oddziału technicznego: 
Nadradi-a p. Tonr k nadinżynier p. H ranats h, 
p. Potocnik. - a w oddzielę rachunkowym 
oficjałowie p. Adelstein-Lilienhoft', p Lechner, 
wszystko to urzędnicy, riicumiejący nawet sło­
wa po polsku A ileż to jeszcze po tych od 
działach naliczymy wyższych i niższych urzęd­
ników, łamiących czeskie i morawskie nawy 
czki do zwrotów języka polskiego, z czego 
pocieszne częstokroć powstawać m u 'zą dziwo­
lągi W  oddziale rachunkowym ma być prócz 
tego między przydanymi niby to do pomocy 
w czynnoś iach urzędowych dyurnistam i ra ­
chunkowymi ■*/, części Schwandów, Lipoldów, 
Haarów, Pelikanów i td., nie władających wcale 
językiem urzędowym ; — jakaż więc z nich 
może być pomoc ?

Każdy zrozumie, że umieszczanie i u trzy­
mywanie takich ludzi na posadach urzędo­
wych dziać się może tylko z krzywdą krajow­
ców, którzy w takim składzie rzeczy muszą 
za siebie i za tam tych pracować, i to bez ża­
dnego widoku nagrody i z uszczerbkiem dla 
służby, czego dowodem stagnaeja obecnie p a ­
nująca w manipulacji urzędowej.

Jeszcze jedno Kiedy oto godzić się m a­
my właśnie z bracią Rusinami, nie zawadzi 
zwrócić uwagę publiczną na plakaty , któremi 
insty tu t S tauropigialny zaprasza „pobożnych 
chrześcian“ na żałobne nabożeństwo za . . . 
duszę J o a c h i m a  C h o  m i ń s k i e g o ,  tego. 
tego — słynnego!

(J ■ T.) Teatr- Odegrany w p iątek  d ra ­
mat Montjoye jest bez w ątpienia jednym z le­
pszych utworów nowszej lite ra tu ry  dram atycznej. 
Poważna budowa całości, głęboki sens moralny, 
charak tery  jasne zrozumiałe i sil- e — oto są 
zalety tej sztuki. Grzeszy ona tylko niedosta­
tecznością motywów, niedostatecznością, która 
zbyt rażąco występuje w najtragiczniejszych 
momentach, i psuje znacznie efekt sztuki.

Dla czego M n t oye nie poślubił wykra­
dzionej przed laty  kochanki, d laczego  nie chce 
jej poślubić w przeciągu la t dw udziestu? oto 
co dla widza zostaje niezrozumialem, i co nie 
zgadza się zresztą ze spokojną konsekwencją 
Montjoya. O jak ie j niezależności myślał Mon- 
tjoye, nie biorąc ślubu? Czy ślubny zw iązek 
Montjoye mógł mu być przeszkodą w stosun­
kach z jenerałow ą lub z kimkolwiek innym ? 
Każdy, kto zrozum iał postać M ontjoya, musi 
odpowiedzić przecząco. I owszem . nie poślu­
biając żony, staje się on zależnym od niej, 
wiecznie załzawionej, wiecznie wyrzuty czynią­
cej, grożącej mu nareście wyjaśnieniem ta je ­
mnicy.

P. Jan  Królikowski przedstawiał nain te ­
go człowieka żelaznej woli z całą doskonało­
ścią, na jaką  się sztuka ak torska zdobyć może 
W  chwili, kiedy ta  wola żelazna pękła, i ła ­
mie się pod naciskiem żelaznej także konse 
kwencji złych czynów, wrażenie w amfiteatrze 
było niezmierne, a kiedy po raz pierwszy w 
twardem sercu Montjoye przemów ią  silna mi­
łość dla có rk i, widzieliśmy łzy w oczach wi­
dzów, nagrodę stokroć większą od oklasków, 
największą nagrodę, jak a  może spotkać ak tora  
na scenie.

Panna Delchau odegrała swoją rolę z wiel- 
kiein przejęciem się. i zjednała sobie także o- 
klaski. Tylko przeciągła wymowa panny Del­
chau psuje zwykle wrażenie, jak ie  wywiera jej 
gra, dobrze i pojętnie wystndjowana.

(.7. T )  K a r o l  T a u s i g  przejeżdża w 
poniedziałek do Lwowa, a we wtorek daje kon­
cert w sali ratu-zowej. W  przejazdce arty sty ­
cznej po Niemczech, odnosił nasz warszawski 
p ianista wTszędzie jak  najwspanialsze tryumjy, 
Niemieckie dzienniki pełne były najpiękniej­
szych pochwał dla niego, i stawiły go obok 
L iszta i R ubinsteina O to oaprzykład co pi­
sał prof. Bischoff w Gazecie kolońskiej po kon­
cercie Tausiga w K olonji; „G ra jego na kon­
cercie wtorkowym p rzeszła nasze oczekiwania, 
mimo, że były już wielkim poprzedzone rozgło­
sem... Prawdziwe non plus ultra  inistrzowstwa 
rozwinął on w L iszta TarantelU  i w petężnym 
polonezie Szopina z A s dur. Jeżeli L iszt kie­
dyś powiedział, że w polonezach Szopena sły­
chać szczęki szabel i ostróg, to możemy tw ier­
dzić, że w wykonaniu Tausiga ziemia je zy 
pod kopytami całego regimentu ułanów w tem 
wzbierającetn straszliwem crescendo w- basie, 
które on potęguje nie od piano  do fo r te , ale 
od fo r te  do fortissim o , a potem do takiej pełni 
dźw ięku, jakiej nie słyszano j.szcze na for­
tepianie."...

J e s t to ten sam polonez , którym młody 
T ausig , przywieziony przez ojca na naukę do 
L is z ta . zjednał sobie wielkiego nauczyciela, 
niedowierzającego zwykle pretensjom  do jenia1- 
noś i Radzihyśmy bardzo posłyszeć także ten 
polonez. O ile wiemy, program koncertu Tau- 
iga ■ bejmie utwory Beethovena, W ebera, Cho­

pina, Schuberta i L iszta, a nareszcie i własne 
kompoz cje koncertanta.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
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U " i r d n a  7. maja. Tagespresse 
pisze: Zieniiałkowskiego środkow a par- 
tja zupełnie upad ła  w Galicji, ponieważ 
jak o  p rog ram  postawiła sojusz z Niem­
cami, pomięszawszy Reckbauera z Sehin- 
dlerem. Górę wzięli rezolucjoniśei, p rzy ­
brawszy do spółki federalistów. I. pomi­
ną Smolkę do u m ia rk o w a n ia , wskazując 
na  C zartoryskiego mowę w Paryżu.

Wandercr k ry ty k u je  ostro nomina­
cje m inistrów  nowych.

Schm erling podziękow ał za posadę 
p rezyden ta  sądu najwyższego. Dr. Herbst 
m a zostać  jego  następcą.

W ieczorna Tagespresse. p isz e : Wobec 
głosów dzienników" czeskich znika n a ­
dzieja ugody. Jeśli  L otocki pojedzie do 
P r a g i , to  tow arzyszyć  mu będzie Pe- 
trino. W szys tk ie  rokow an ia  m ają  się 
w maju skończyć, po tem  nastąpi akc 
wyborcza, jeśli rokow an ia  pójdą 
myślnie.

7 m aja  Na 26. maja zwo­
łane  zgrom adzenia  ludowe, k tó ry c h  
p rogram em  je s t :  J a k im  sposobem p rz y ­
wieść do skutku porozum ienie  między 
Niemcami a Czechami ?

N urodn i L isty  zaprzeczają, jak o b y  
Czesi p ragnę li  przerobić Niemców na  
Słowian. Po przywróceniu wew nętrznego 
pokoju  w A ustrj i ,  już ona żadnej nie 
p rzeg ra  bitwy.

ł l r t d r j l  7. maja. Jenera lny  k a ­
p i ta n  (gubernator)  IJawanny kaza ł  a n ­
gielskiego kon/.ula jenerał nego uw ięź :ć, 
gdy  skonstatowanem  zostało, iż tenże 
wspierał powst nie n a  wyspie Kubie.

~ m -ija W ojsko­
wego a t ta -h e  ausfryackiej amb.-.sadc 
tutejszej, księcia A renenberg  znaleziono 
dziś z rana  w- jego m ieszkaniu z a m o rd o ­
wanego. Spraw cy dotąd nie wykryto.

Ostatnie wiadomości.
N a dorocznern posiedzeniu Tow arzystw a 

literacko - historycznego mial k s iążę  W ład. 
Czartoryski mowę, w której rozwodzi się nad 
obecnym stanem  i po lityką Polaków . A ustrję, 
rzek ł on, której by t dla wolności, cyw ilizacji 
i równowapi Europy" je s t nieozodw nym , za­
grożoną od Prusaków  i Moskali, A ustrją , o- 
statnie schronienie Polaków , trzeba popierać 
wszelkiem i siłami A ustrja uznaje te raz  w ar­
tość przyjaznego usposobienia Polaków  A za­
kończył oświadczeniem , że P o lacy  dążą do 
utworzenia konfederacyjnej m onarchii od Bał­
tyckiego do Czarnego morza.

Najwięcej razi nas w mowie księcia, że 
uie rezolucję sejm ową ale wniosek Reckbauera 
w ysuw a jak o  podstaw ę ugody, przem aw iając 
w imieniu Galicyi przez m y. Oświadcza się 
przeciw federalizm owi, a za nadamem i Cze­
chom takiej autonomii, ja k ą  dana będzie G a­
licyi. Gdyby Czesi nie p rzy ję li, radzi ich po­
minąć.

K ursa w iedeńskiej Criełdy
z dnia 7. m aja 1870, 

godzina 1 min 50 popołudniu.
Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 115.Aa 

Akcje kredytowe węg. 85.—. Anglo-austrjac 803.50. 
Kolej Nadcis. 226.—. Akcje Karola Ludwika 294.—. 
Kolej siedmiogrodzka !68.—. Kolej połudn. 187.90. 
Kolej Alf. 173.25. Kolej państwowa 388. —. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 2- 3.—. Kolej węg -północno- 
wschodnia 163.75. Kolej północna 223.25 Kolej R u­
dolfa 165.75. Kolej węg-wschodnia 94.25 Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74.25. Losy 1864 r. l la .25 .  
Usposobienie przy końcu lepszi.

godz. 7 m inut —  popołudniu.
W iedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

61-’. /  Akcje kredyt. 251 70. Akcje banku  anglo- 
austr 306.— . Bank obrotowy IIU.%. Akcje Karola 
Ludwika 23 4 —. Kolej południowa 87.2n. Frankc- 
anstr 1 6. — . Akcje banku ludowego 202.50. Akcje 
banku bud 71.5". Akcje banku centralnego 79 — . 
Kolej Elżbiety 196 5". Akcje banku związkowego 
2<L—. Napolenndor 9.87'/j.  Losy węgierskie — . 
Usposobienie stale.

Renta pnryzka 3% 74.4 ’-. Lombardy 376.— .
B e r l'n . Banknoty moskiewskie 74 —. Akcie k re­

dytowe 147J/.. Lombardy 0 ( ’/L Galicyjska?.."!1/ . ,K ole j  
p ństwowa 210'/.. Rumuńska 6 . Na  Wiedeń 82—. 
Usposobienie lepsze.

W rocław . Pszenica w miejscu 83 , żyto 60, 
owieB 34.

L w ów , z I z b y  handlowej1 
dm a 7. maja

ii. A kcje za  sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika 

„ L w ó w - Czerń.-Jassy
Banku hyp. g. z wpi. 40o;. 

- krajów, z wpł. -łoyo
II . L is t y  z a s t . za 1 0 0  z ł  
Tow. kred. gal. w. a. 5%  
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hypot. galic. 6% 
Galie. zakł. kred. włość.
I I I . O b lig l z a  1 0 0  z łr .
In d e m n iz a e y jn e  galic.
Poż głod z r. 1866 po 7 /„ 

IV . M o n ety .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleon.ler _ .
Półimpcrjał rosyjski 
Rubel rosyiski srebrny

„ papierowy 
Pruskie b ile ty  kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 5. maja. 
P apiery p ań stw  austr. 
5%  ren ta  austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka ot. z r. 1839.

płacą
złr. wal. a.

233 0 
03 i 0 

li:l oo 
00  00

84 21 
75 75 
90 30, 
90 7.5

74 40
ltO 00

5 77 
5 79 
9 86 

10 00 
1 89 
1 40 
1 82 

121 5o

60 65 
69 70 

229 00

■234 00 
,204 00 
i 03 00 
72 00

Pożyczka lot. z r. 1854
* 1860 
„ 1864

Pożyczka podat. z r. 1864
Bisty zastawne domen.
Oblig indemniz. galic. 

84 50 , „ buków.
76 25 A kcje bankowe.
90 70 Anglo-austr.
91 75 Centralny b.

Kredytowy zakład 
74 80 F ranko-austr .

101 00;Galic. dla ban. i przem 
JGeneralbauk 

5 83 Hipoteczny gal.
5 8 a [Krajowy bank gal.
9 92iNarodowy bank austr.

10 1 jYereiusbank 
l 95; Akoie przem ysłowe. 
1 50,Budów. Tow. austr.
1 83;Rorysł. Petrol. Comp. 

122 75 ,F orstpr. H and. Gesell- 
A kcje kolejow e  

Alfoldzka 
69 75 K arola Ludw ika 
69 90 Północna Ferdynanda 

|230 5u Fraaz Josef

płacą | żądają]
złr. wal a.

9o 00 9i on
96 25 96 50 

118 50 119 001
97 75; 98 < o[ 

128 50 28 75
74 20 74 ■ 0 
74 25 | 74 75

301 0 0  30o ool 
78 00 78 5 

253 10 253 30! 
114 75 115 25 
78 00- 78 00 
85 50! 86 50 
00 001 00 on1 
08 O"1 70 00 

724 no'726 001 
105 50 106 50'

71 25, 71 75 
213 0 0 -2’3 00 

41 00: 42 00
I

171 75 172 25 
231 50 232 00 
2230 00.2235 00 
186 50187 00

Lwowsko - Czem. - Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
Węger. północno-wschodn 

„ północna 
„ wschodnia 
L isty  zastaw ne.

Gal. bank hipoteczny 6’/  
Bank włość, galic.
Tow. kred. ziem. gal. 4%' 

„ n n ■ 5V« 
Bank nar.  austr. b%  m. k .1

n « TI „ w. a. 
Bodencredit w srebrze 5#/ 0 

„ w. a. 5*/» 
K ol obi. z plerw sz. 
wol o d p .  d.. pret. srbrz) 

[Alfoldzka kolej 
‘Ferdynanda półn.
K arola L udw ika dawn.

„ z r. 1867 
Lwow.-czern.-ja8. z r. 1867 

„ » „ z HI. am.
Rudolfa

płacą żądają

złr wal. a.
202 5o 203 i 0
U 4 75 (65 25
167 5o 168 0
388 On 390 no
19! 70 192 90
210 25 210 75
lf,3 .75 167 75
'10 50 III 00
93 75 94 (.(■

90 50 90 75
90 50 91 O"
76 50 77 00
00 00 00 00
98 00 98 25
94 00 95 00

107 25 107 75
90 50 90 75

90 90 91 20
106 50 106 75
103 50 104 00
97 4' 97 60
94 00 94 50
92 00 92 50
93 26 93 40

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
](!,:% podat- pret. srebr.lj 
Czeska zachodnia 
[Elżbiety nowa 
(li «/„ podat., pr.oct.* w. a.)

P apiery  loteryjne.
Losy Zakładu kredyt.

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
. hr. Palfy 
„ ks. Salm.
„ b r  St. Genois 
„ ks. Windischgratz 
„ br.  Waldstein 
.  ks. Klary 

D e w iz y  (3 miesięczne.)
Hamburg 100 mark b.
Paryż 100 frank.
London 10 funt. szter. 

jFrankf. 100 zł. o j. w p N

płacą żądają

złr wal. a.

9 i 8'i 91 Ul)
115 50 116 00
142 00 142 50

94 50 95 00
99 I2ft 99 50

91 7 92 00
90 75 91 00
88 00 89 00

158 59 159 0
14 50 15 50
28 0 29 00
17 ni 1* 00
30 fi- 31 60
40 Cd 41 oo
29 50 70 50 |
20 50 21 dO
22 , 0 23 00
36 00 37 00

91 40 91 55
49 10 49 15

123 85 123 95
103 00 ! 103 15

P r z y je c h a li do L w o w a  d 7. m a ja  1870 .
H o te l  G e o r g a :  Iś ładysław  hr Mniszek z

Przemyśla, enprjd Starzeński z Podknmienia. Ru­
dolf Urbański z Żółkwi

H o t  1 A ngielsk i : Teodor H alin  ka z Cblo-
piatyn.a, Doni nik Krzyżański z Królestwu, F.ujc 
niu z Szadkowski z Zaleszczyk, Józef Bielski / Lip­
ska, Adam Iwanicki ■/. Zarzycza. Jan  Pfetfer z Kro­
kowa Franciszek Link z Komarna.

H otel E uropejski: Grzegorz Cuch z W ie ­
dnia.

H otel L an ga: Wincenty Kniaziołucki z Ro­
hatyna, Maurycy Heinze z Niamtz. Izydor Tlieiler 
z Jass, Ferdynand Halm z Wiednia.

t f a d e s ł a n e .
Nie chwilowe skutki, które wystarczyćby mogły 

do ocenienia środków leczniczych, lecz poczynione 
doświadczenia powinny posłużyć do uznania a r ty ­
kułów, co do doskonałości. W tej mierze przyto­
czymy pismo, k tóre  stwierdza skutecznosc proszku 
Korneuburgskiego, na podstawie doświadczeń.

Do p. Fr. J  Kwizdy w Korneuburgu.
Jak  to  przed kilku 'aty Panu Plsa| enl> b-ył‘ 

znowu świadkiem zadziwiającyc^ 0V|

m 
które

osiągnięto w słabościach nie do wyleczenia- Z na j­
duje sie znowu w położeniu, używać pańskiego p ro ­
szku. Posiadam właśnie koma. który podczas mojej
. . .  . , • „  biwakach, nabawił sie ciężkichsłużby wojskowej w D , , , • -
, .  . . n t ń r e  sztuka lekarzy mc me ponm-słabosci, a na aro1 , .

P o n i e w a ż  j nie raz doświadczyłem wybornych
skutków lecznicych z pańskim proszkiem Korneuburg- 
skim sądź?, że i w tym wypadku osiągnę pożąda­
ny skutek. Upraszam go przysłać mi 10 wielkich
pakiecików.

Zimnierwald bei Bern /Szwajcarja) 4. g rudnia  1869.
F  IndennU hle-W ittenbach , komendantt 

Składy wyrobów weterynarskieh Kwizdy za­
mieszczone są w inseracie.

Zwracamy uwagę na drugostronnie umieszczo­
ny insera t  F i l ip a  Fromma w Wiedniu.



A  v  C. 1 8 T O
Odpo- iedż nii Twój pierwszy list szukaj w 

G azecie N arodow ej i  dnia 22 Marca Nr. 79.
Twe przyszłe listy przesyłaj pod znanym 

Ci atire8r.;i] do Lwowa. 19 :4 1 — 1
Rudolf.

Osoba

W Majątku Kozówka
w powiecie Tarnopolskim przy trakcie z Hu- 
siatyn.a do Tarnopola jest propinacja do wy- 
dzierżiiwieniaodwóch karczmach od24. czerwca 
1870 r.; clicąry wejść w interes raczy się zgło­
sić lu Właściciela R. MJ mieszkaiącego w 
mieis u. 1944 l — l

miejscach za bonę i earządezynię do­
mu, posiadająca grę na fortepianie, licząca lat 
40 poszukuje odpowiedniego obowiązku bony 
Adres: ,,A. W. poczta G lin ia n y“ 1969 1--1

Oświadczenie
Niniejszem oświadczam, że słowami wy­

mów ionemi przeiemnie na dniu 17. Marca b r 
nie mi:.leni żadnej myśli kogo obrazić, i li 
tylko przez moją nieuwagę zostały wyrzeczone 
przeto też W. Pan.. Wisłockiego jak najmocniej 
przepraszam. F .  Ł .

Stanisławów 8. marca 1870 1946 1—1

która była już w kilku znacznych l"ra54(I*i«C F » V I g j j s l i l e

smarowidło do wozów
uznane za najlepszy tłuszcz na osi, po­
leca to oryginalnych beczułkach po 100 
fu n tó w , najtaniej sk ład  główny d 'a Ga­
lic ji i  Bukow iny

Augusta Schellenberga
1810 6 -  ? ' we Lwowie.

A p t e k a
w miasteczku powiatowem w Galicji w 
obwodzie Stanisławowskim, urządzona 
kompletnie do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela Aptekarz 
A Berlinnr we Lwowie. 1967 1—3

S w le k ą

Majową B r y n d z ę  L i p t o w s k ą
również świeże 1976 1—2

SALAMI
w r^k-rsk lc  i w ło sk ie ,

o trzym ali i  po leca ją

Markiewicz i Wojczyński
we Lwo • ie w Rynku pod I. 161._____

Poszukuje się egzamino­
wanego leśniczego,

do większego kompbksu lasów , któryby się 
mógł wykazać ehlubneini świadectwami ukoń­
czonych stud,ów, jakoteż poprzedniej służby. 
Osobiste lub listownie zgłoszenia | roszę adreso­
wać do Z a rzą d u  ekonomicznego w  H urk  
poczta Szechynie. 195'i l —;-}

Folwark w Kawsku
do sprzedania , m ila  drogi od S tr y ja , tabu­
larny korpm obejmujący 137 morgów pola or 
nego — 47 ł ą k i  43 lasu przeważnie dębowego 
z pomieskaniem o 5- pokojach i oficyną, bu­
dynkami gjspodarczemi, orszm łyno  3 kamie­
niach z doi hodem rocznym 4:0 złr. i z p ro ­
pinacją 375 złr..

Sprzedaje Józef Smaiawsk'. 
w Snmborz’ pod 1. 2.

Już
dnia ló o  i q  »• nastąpi

j 1 • ciągnienie

Stanisławowskich losów
zagwarantowanych przez królestwo Galicji, 
wielkie ks. Krakowskie i przez miasto S ta ­
nisławów , a które do roku mają 4 ciągnie­
nia z wygranemi w kwocie 47.209 złr, i w 
których k a id y  lo s  m u s i b y ć  c ią g n ię ty .  
P o d p is a n y  s p r z e d a je  te  lo s y  po  2 9  z ł.  
z obowiązkiem takowe po 4 ciągnieniach 
t j. od 13. do 15. maja 1871 wykupić po
cenie kupna tj. po 29 złr. przeto grywa się

w 4 cią­
gnieniach na 

i tylko wygrać można, nietracące n ic ,  a  po 
najbliższem ciągnieniu t. j. od 12. do 14. 
sierpnia 1870 tylko z różnicą 59 ct. sprzedać.

Bez obowiązku odkupu sprzedają sie po 
-28 złr. 1832 10—?

Joh. C. S oth en ,
k. k. priv. Grosshandler und Wechsler, 

Wien, Graben nr. 13.

daremnie 47.200 złr.

 " d
Aie «lo u w ierz en ia  a le  

p rzec ież  p raw d ziw e.
O r y g in a ln e  

R z e te ln e  1671 9—50 
z a  b e z c e n .

N ik t  n.i ś w ię c i e  n ie  j e s t  w s t a n i e  n iż e j p o s zcze g ó l -  
n ione  z e g a r k i  s p r z e d a w a ć  po  ta k  n iz k ic h  c e n ach .

P r a w d z i w y  a n g i e l s k i  w  og n iu  p o z ł a c a n y  lub  s r e ­
b r n y  c h r o n o m e t r ,  z  p o d w ó jn a  k o p e r t a ,  ł a d n a  eina łja,  
k r y s z t a ło w e  mi s z k ie łk a m i ,  w r a z  z ł a ń c u s z k ie m  ze z ł o ­
t a  ta lrai  i z m e d a l io n em  k o s z tu j e  20 z ł r .  w  n a j ł a d n i e j ­
szym f u te ra le .

P r a w d z i w e  z ło te  c h r o n o m e t r y  a n g i e l s k i e  z p o j e d y n ­
cza  k o p e r t a ,  i s z k i e ł k a m i  k r z y s z t a ło w e m i  z ł a ń c u s z ­
kiem i m e d a l io n em  w  s z k a t u l e  11 z ł r .

A n g ie l sk i e  s r e b r n e  c y l in d r o w e  z e g a r k i  ze s z k i e ł ­
k am i  k r z y s z t a ło w e m i ,  w s k a z ó w k a  m in u t ,  z ł a ń c u s z k ie m  
m e d a l io n em  10 z ł r .

Te  sam e c y l in d r o w e  z e g a r k i ,  w  og n iu  p o z ł a c a n e  
z m ech an izm em  n ik l o w y m  12 z ł r .

S r e b r n e  w y c h w y t y  k o t w i c z n e ,  r e n io n to a r y  bez 
k lu c z y k ó w  do n a k r ę c a n i a  ze  s z k i e łk a m i  k r z y s z t a ł o w e ­
mi, w d r e w n ia n y m  f u t e r a l e  po  z ł r .  20 , S, 30.

T a k ie  sam e  z ło te  po  n ł r .  65, 75 , 95.
Z e g a r k i  d am sk ie  s r e b r n e  ze s z k i e łk a m i  k r z y s z t a ­

ło w e m i ,  w  m in i a t u r o w y m  f o r m a c ie ,  n a j le p i e j  w  ogniu  
z ło c o n e ,  w r a z  z ł a ń c u s z k ie m  w  f u t e r a l e  po z ł r .  10 i 20 
w  n a j ła d n ie j s z y m  f u te ra le .

T a k ie  sam e z  p o d w ó jn a  k o p e r t a  i ł a ń c u s z k ie m  po 
z ł r .  18. '

S r e b r n e  zegarki* c y l in d r o w e  d am sk ie  w  o g n iu  z ł o ­
co n e  po z ł r .  20.

Z ło te  ( p r ó b y  3 . )  z e g a rk i  d am sk ie  ze sp ręży na ,  
s z k i e łk a m i  k r z y s z t a ł o w e m i  po z ł r .  22, 24, 25 , 27

Z ło te  z e g a r k i  w y s a d z a n e  d y a m e n ta m i  po z ł r .  40, 
50, 60.

Z ło te  r e m o n t o a r y  po z ł r .  60 ,  80 do 100.
Z e g a r k i  ze z ł o ta  ta lm i ,  z p o d w ó jn a  k o p e r t ą ,  s a -  

w o n e ty  ze s k a z ó w k a  m in u t ,  s z k i e ł k a m i 'k r z y s z t a ł o w e ­
mi, m e eh an iz m em  z’ n ik lu ,  w r a z  z p r a w d z iw y m  ł a ń ­
cuszk iem  ze z ł o ta  ta lm i  i m e d a l io n em  w  fu te r a le ,  w s z y ­
s tko  za  z ł r .  16, i 17.

Ł a ń c u s z k i  z ło te ,  d łu g i e  i k r ó t k i e  po z ł r .  15, 20, 
30,  50, do 1000,

Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  po z ł r .  2 ,  3 ,  4, do 10.
Ł a ń c u s z k i  ze ’ z ł o t a  ta lm i ,  d łu g i e  i k r ó tk i e  po z ł r .

1. 50, 2. 50, 3 do 5.
Na w s z y s t k i e  z e g a r k i  d a je  s i ę  31e tn ią  ręko jm ie .

D o  c z y t e l n i k ó w .
Z a  n a d e s ł a n i e m  n a l eży to ś c i  w  g o tó w c e  lub za  p o b r a ­
niem p o c z to w e m ,  z a ł a t w i a m  każ d e  z a m ó w ie n ie ,  w  24 
g od z in ach ,  za ś  t e ,  k tó r e b y  s ię  n ie  p o d o b a ły ,  za m ien iam  

b ez  t ru d n o ś c i .

P H I L I P  FROMM
F h r e n  l a l t r l k n n t  

U  l e n .  K o t l i e i i l l i u r i i i & t r a s a e  n r  9 .  
uaprzeciw H o l l z e l l e .

Do łaskawego uwzględnienia
W szys tk ie  moje z e g a r k i  sa  p ie r w s z e j  j a k o ś c i ,  u p r a ­

szam  p rze to  o d r ó ż n ia ć  od po d ob n ych  p o ś led n ie js zy ch .
Wszyscy c i , którzy zegarki kupują lub 

kupić zamyślają, raczą się pierwej do mnie 
udać pisamni e,

Na dochód kopca Unii Lubelskiej 
Złote gody

czyli

UNJA LUBELSKA
przez K rystyna Ostrowskiego, hymn dziejowy 

z muzyką Wojciecha Sowińskiego. 
Nabyć można w księgr.rni Karola Wilda, 

w Administracji Dziennika Lwowskiego i w 
Ajencji Dzienników A. Piątkowskiego przy placu 
Katedralnym pod 1. 31. m. 19 '2 1 — 1

o e n a  4 0  ot. w . a.

T r u s k a w i e c
S ia p ie le  s Iobćo s i a r k o w e ,  w o d n e  i s z l a m o w e ,  
ź r ó d ł a  s l o n u - s i a r k o - s o r i o w c  i n a f t o w e ,  d o  
p ic ia :  z  w y r o b e m  w ł a s n y mb ż ę t j e j  p o  3 0 0  
o w c a c h ,  o t w a r t e  z o s t a j ą  od  d n ia  S i .  m aja .

Staraniem  spółki dzierżawców będzie, aby Szanowni goście 
pod względem umieszczenia, stołu i innych wygód zupełnie byli 
zadowoleni. Lekarzem  zdrojow ym  je s t dr. R ieger  ze  
Lw ow a.

Grabiański & Krall.1963 1—3

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy Anglii, wyrabia­

ne przez
F r a n c i s z k a  J a n a  K w iz d ę

w K orneuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykłe chor by psów.
N iezaw odne śro d k i zachowawcze

przeciwko wściekliźnie.
Cena jednego pudełka 80 ent. w. a. 

N ie s fa łs z o w a n y c h  m ożna d o s ta ć :
we Lw ow ie  u aptekarza A. BERLINERA, 
w K rakow ie  u Jawornickiego, w T arno­
w ie  u J. Wielogórskiego, w  S ta n is ła w o w ie  9 
w aptece Sreehera de Sebenitz. 1531 6—71?
■■ . . . . .■ ■ ■ a i r a i  m  ■ ■ I

I Uwiadomienie
ATIZak ład  kąpiel i  s iarczariycli w S z i k l e  pode  L w o w em  4 

mil  po łożony ,  zos tan ie  dla użytku szanownej publicznośc i  
dniem 1 5 g o .  Maja 1 8 7 0  o tw ar tym

Z a k ła d  ten p t  uchylen iu  dotychczasowego dzierżaw cy ba rdzo  znacznym  k o sz tem  ’ 
zupełn ie  z r e s ta u ro w a n y ,  źródło s i a rc z a n e  oczyszczone, ła z ien k i  i p om ieszkan ia  p r z e ­
robione i równie j a k  sa la  balowa i j a d a ln a  nowo m alow ane  i um eb low ane  —  p a rk  
przyozdobiony, słow em  zarządzono  wszystko, by szanow nej publiczności z wielkieini 
w ygodam i a  przecież o połowę tan ie j  ja k  wszelkie inne zak ła dy  tego ro dza ju  s łu ­
żyć mógł. 1960 1—3

Z am ów ieniu  i zg łoszen ia  odbiera  i n a ty ch m ias t  na  tak o w e  odpow iada  ^ Z a ­
k ła d  k ą p ie l i  s iarczanych w S zk le 11 pocz ta  w miejscu.

Od Zarzadu  Dóbr  p a ń s tw a  Szk ło  w M użyłdwicach

Kgpiele Kónipdorff- Jastemb
w  C i ó r n y i t i  N z l ą z k u  w  P r u s i c a c h  1725 9 -1 8

Rozsyłka k o n c e n t r o w a n e j  ż o i y  i W Ó(I już się rozpoczęła. 
Zamówienia, które się natychmiast załatwiają, przyjmuje Zarzipl Zdrojo W).

Wina Szampańskie Moet &  
Chandon 1899 3-3

w oiyginalnych skrzy niueh po GO btl. po cenach 
hurtownyih na skladzo w kantorze S. WAR- 
TALSKJEGO, 118 Syxtuska we Lwowie.

Najnowsze przez wysoki rząd przyzwolone i 
gwarantowane

Losowanie pieniężne
składa się z

' - f .9 0 6 .  3 0 0  ssiiis-k.

na
lO. Maja do w ygrania

l o t e r j i  r z a i l o w p j  z 1 i*. 3 0 0 . 0 0 0
tak  złr. 100.000, 4 0 . 0 0 ® -  £ 0 . 0 0 0  i t. d.

Cena losu złr. 2. 50
do nabycia u 1938 2 —-3

Frydryka Schubutha.

z 2 8  9 0 0  w y g r a n e m i.
Największa wygrana na wypadek szczęścia

wynosi 2 5 0 .0 0 0  mark.
Dalsze wygrane sa nastepujace 150 000,

100.000, 50 .000, 40 .000, .30.000, 25.000.
2 po 20.000, 3 po 1,5.000, 4 po 12.000,
11.000, 5 po 10.000, 5 po 8000, 7 po 
6000, 21 po 5000, 36 po 3000, 126 po 
2000, 206 po 1000, 256 po 500 itd . itd .

C iągnienie 2. k la sy  n a stąp i 
■ l u l a  1 6 .  i 1 9 .  i ń u j a  i \  b . , 

do którego wkładka na cały los wynosi 7 
złr., V, 1°8U 3  zh". 5 0  cnt., ’/ ,  losu 1 złr.

7 A cnt., ’/ ,  losu f  złr.
Te oryginalne losy rozsyłam wszędzie za 

nadesłaniem należytości (w banknotach, ku- 
pononach, markach), dołączam do każdego 
zamówienia bezpłatnie plan ciągnień, a po­
tem odsyłam listy etągnienia. 1930 3 — 6 

Z a  rzetelną w yp ła tę  w ygranych rę ­
czy p eń stw o . Wielkie wygrane, które prze- 
zemnie w ostatatuim czasie wypłacono, tudzież 
moje usiłowania, rzetelnie usłużyć moim in­
teresowanym, dają rękojmię dobrego skutku 
Uprasza się wnet udać:

Gustaw Schwarzschild,
Bank- und Wechselgeschaft, in Hamburg.

E S 8 E N C J A
x  S i t l s a g i n r y l i  I «-b*t.
Jeden z najdawniejszych i najskutecz­

niejszych środków roćlinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syflli- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
Colbert w passażu Colbert, nr. 7 et 8 . — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we Lwo-j 
wie u p. P iotra Mikolascha, w Krakowie u p. j 
.Trauczyńskiego, w Brodach w aptece p Kul- 
laka. 1544 6 - 1 2

C. k. uprzywilejowany galic. akcyjny 
Bank hipoteczny

upoważnieni;!  walnego 
rozpisu je sie ninie jszem 

e. k. upizywilejo .

zg rom adzen ia

<>a I ie.

t .  i 1 8 .

Na mocy 
K w ie tn ia  b. r.
(k w i ty  ty m c z a s o w e )  
ku h ip o tecznego .

Z p ow o łan iem  się na § .§ .  ! (> 
sza sie P, T.  akę jonar ju szów .  ab) :

n ajiJah j do dnia | 5  
iO °|0 cfeyEE 5Str, W .  A.

lyrtitfąstsoiwy) w r a z  z »
od I g o  S tycznia b, r aż do dnia Wpłaty w

dnia 4 
w p ła tę  l ( j ‘j0 na akcje 

akcy jnego  Hau­

st a tu tów u p ra -

l i i p c a  1 8 7 0
IB 11 n k f j ę  ( h w i t f

I g o
Tow arzys tw  a we 

p rz e d k ła d a ją c  za razem  dolyeząee  
lem ods tęp lowania .

Lw ów  dnia

o wne kasie
wowu* wpłaci l i .

(kwity  ty m czas o w e)akcje < e -

2 8  Kwi e t n i a 1 187  0

C. k. uprzyw. galic. akcyjny bank hipoteczny.

łiHxtal-
s z t u t i ć

!®rv«lk!e w y tęp ien ie
s z c z u r ó w  i m y s z y

za pomocą c. k. uprzywilejowanej tru c i­
zny na Myszy i Szczury, w  
«*i«* h vi i r c v .  C c i i i *  i  
5 0  c i i t .

Takowej niefałszowanej dostać mo­
żna we Lwowie u pp. Konst. lskierskiego. 
A. Berlinera, Z. Ruckera, Pi Mikolascha, 
w Stanisławowie u Stechera v. Sebenitz; 
w Krakowie u pana M. Jaw orskiego, 
w Tarnowie u pp. Józefa  Jahna  
Koyi. 1530

i II.
8—9

Z n a n y  j u ż  z a s z c z y tn ie  w  m edycy n ie

płynny cukier żelazisty
z z a k ł a d u  fa rmaceu tyczno  p r z e m y s ł o w e g o  ap tek a rza

J F e u r s t
pod B iałym  A niołem  w Pradze 1071/2*)

Używa się z najlepszym skutkiem przy u ^ e « l o l 4 »*ew•»o>śl•, , o s ł r t l h i i * -  
n l «  t l a ł a ,  b l n d a e / . e e  . * ł a b o ś c t n c l i  f c o M e e y  c l i , e l e i * i> ł e n i « e l>  
n e , ' « o «  j c l i . K h r o f u T a c h  s l n h o ś c i  w n g l e l s U i e j  , p u r y  n a j i | -  

t u b e r k i i t n e h  , e o ś ć c u  i r e u m a t y z m ! * * ,  t . - * ł a b l e n l n e l i  
p ł e i o w y t i ,  , krótko we wszystkich takich słabościach , których leczenie polega 
na wzmocnieniu krwi i poprawieniu soków.
T . . .  p , ' y  : we L i i i t w i c  apteka Zygmunta K uck era , w K i  a k o n S e
b „°  . i  o 189w na Stradomiu w domu Deichesa są; prócz tego w B u  B e l ,  
K e r t l n .  B r e w l a u ,  C u r l s r u l i e  , C iiHHfl I P r e t s t l e n ,  E r -

,.'.‘“'17.""' ł*"*
*) 1 nly ze używany bywa preparat ten przez następujące znakomitości le­

k a r s k ie : c. k profesorow Wszechnicy p p . dr E is e l t , dr. H a lla ,  dr. Jakach, dr. 
R it te r  von K i t te rsh e im , dr. Stem er,  dr. S trengeto ; na co pozwalam sobie zwró­
cić szczególną uwagę pp. lekarzy. ąygij 4 — |o

§. 16 Z ? każdą w terminie nie imozoną ;y;ił tę 1111 być wynigridz ną T o  w 1 zystwu p 0- 
wizya 7, wio:, i po 6% rocznie, licząc (d  dnia z ipadlogo termin 1. Numeri kwitów tymczasowych 
ua które wpłaty w terminie oznaczonym niczllp lnie u s/e/.one zostały, będą trzykrotnie o 
głoszone w tych samych dziennikach, « których rozpisane były wpłaty, z odwołaniem się do 
następstw, statutami przepisanych na przypadek Uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni po tein ogłosziniu, może Towarzystwo orzec, iż opb-szali subskrybenci 11 
tracili swe prawa d > Towarzystwa > kwity tym. zasowc, rn które wpłaty uiszizonn ni- były, 
wygasły, a w mii ;śee wygasłych kwitów wydać z temi snmerni numerami nowo kwity tymcza­
sowe, i takowe naraz lub częściowo, w jedny m dniu lub w kilku dniach s rzed-e. Ilość i 
nomem unieważnionych tym sposobem kwitów tymczasowy li będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uz skana ze sprzedaży kwitów tymczasowych,' postrącenm kosztów- przciin- 
ży, obróconą, będzie na zapłacenie Towarzystw u sięgających r.ależytośc'. Właściei l wygasłego: 
kwitu tymczasowego, niema jednak w żadnym r.,zie prawa do zwyżki, j kaby się w skutek: 
spsrzedaży kwitu okazała

§. 18. Kwity tynnzasowe, na których niema należytego poświadczeni', żc zapadłe wpła­
ty’ niszczono

Fabryczny skład Parasolek
na jnow szego  fasonu od

c *  f  .  ;jB_0  2 K J S 'a r,
w na jw iększy m  wyborz e 1 no znacznie  niż­

szych  cenach niż gdzie  indziej, poleca 
S z a n o w n e j  Publ iczności  m a g a z y n 1705 7—p

SJleifa synów we Lwowie.
111

=  POŃCZOCHY, SZKARPETKI, =
r  p r a w d z i w ą  p o K e n d o r f s k ą  “

— b a w e ł n ę  i n i o i  k r ó l e w s k i e  ~
do pończoszkowej roboty 1S94 2 — 6

polecają po cenach fa b ryczn ych

H O I N K E S  i G R U C H O L
« C  l i W O n i c  !T  l ' )  l l ] D i  I ? : i .

C E N Y -
1 tuz damskich pońrzocli zwykłej dług. 3 lub 4 drut. po złr 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12, 13. 

1 tuzin damskich pończoch długich 3 lub 4 drutowe po złr. 10, 11, 12, do 15.
1 tuzin dziecinnych pończoch białych lub kolorowych po złr 3, 4, 5, 6 do 8.

1 tuzin szkarpetek nicianych po złr. (i, 7, 8, 9, 10 do 12.
1 tuzin szkarpetek bawełnianych białych lub kolorowych po złr. 5, 6, 7, 8 .

1 tuzin szkarpetek jedwabnych po złr. 18, 20, 22.

w c  wsasclklcli gaf unitach i cenach.

Ces. król. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dla bydła
jjA skuteczny

u koni, b yd ła  rogatego  i ow iec
\  1 wielka pac.zia 8 4  cnt. , 1 insla paczka 4 8  cnt. w.

PŁYN RESTYTlCYJ.YY DLA KONI.
Franciszka Jana K w izdy w  Korneuburgu,

wyłącznie uprzywib jowany przez Jego ces. Mość cesarza Fr n- iszka Józefa I.
1 flaszka po « zł. 4 0  <nl.

MASC NA KOPYTA KOŃSKIE,
leczy kruche, łatwo pękające i popadane kopyta i t. j

Puszka 1 złr. 8 5  rnt.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
Flaizka 9 0  cnt.

M .
PIGUŁKI DŁA PSOW.

przeciw ko psie j chorobie, kurczom , zaw rotowi, padaczce, gośćcowi i  innym  
zwykłym , chorobom u psów.

Niezawodny środek prezerwatywo' na wściekliznę. Cena jedoego pudełka 8 0  cnt.

ŚR O D E K  LECZNICZY D L I  I l l iO i i l l  ,
przeciw  zarazie i  zw yk łym  chorobom gęsi, kaczek, kur, pan ta rek , paw iów  i  t. p.

Cena paczki 5<!> cnt. wal. austr.

M a j ą  n a  s k ł a  d z i e :
We Lwowie: Pp. K on sta n ty  Isk ie rsk i, P io tr  M ikolasch  aptekarz, A d o lf  Berli-

ner aktekarz, Z . R u cker  aptekarz, J . P ipes, S ta n is ła w  J e k ie l;  w Krakowie: pp. ]\I. 
Ja w o rn ick i w Rynku głównym w kamienicy p. Kircbmayora i J . Jo h n .

W B ia łe j  p. Getwe t, w B ie lsku  p. S. A. Sianko apt., w B ochni p. Paweł Nie 
dzielski, w Bóbrce  p. Czernik aut., w B rzeżanach  pp. Jargulie-, Zirpnkowski apt i J. 
Eadenheclil, w- B uczaczu  pp. Kercol i Popowicz, w Bełzie  p. Hrymak, w Czerniowcach  
p. E. Schnirch, w D rohobyczu  p Kleczkowski, w D zikow ie  p. S. Bodziński, w K ołom yi 
pp. Sidorowicz ept., i M. Bolechower, w Leżajsku  pp. Hirschfeld i Maresch, w Lim ano- 
wie p. A. Miiller, w M akow ic  p. Mayer ap t,  w M yślenicach  p. A. Łęczyński, w M ielcu  
p. W. Smkow.ski, w N ow ym  Targu  p. L. Kamioii-ki, w- N o w ym  Sączu  p, Kosterkiewi-
ciowa wdowa, w P rzew orsku  p. Ś. Keller, w P rzem yślu  pp. Gnideezka i E. Machulski,
w R adzięchow ię  p. Jaśkiewicz api., w R ozw adow ie  p. K. Marecki, w Rzeszowie  p. J. 
Schailler i Syn, w S anoku  J. Jaklilsta wdowa i p. Barth, w Sm oln icy  p. E. Wimmer, w 
S tan isław ow ie  pp. R Ś w ita lskdaw nie j  Tomanę\  i S ecli r do Scbe iitz, w Tarnow ie  pp. 
J. .Talin i Koy, w Tarnopolu  pp. A, Morawetz i C. Latinek, w W adow icach  p. A. Eullin, 
w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach  p. J. Kodrębski i Spółka, w 
Złoczow ie  B. Fadencher.ht.   1523 3—3

3 4  b ib  •C*ZC‘ t k! B § l e | B f  y c z a i e  (vv i e 1 k ą  e h o r o li o)
Iknruje l i s t o w n i e  lekarz s p r t j n l n l e  dla chorób epileptycznych U r .  O .  H 1 L - 
I 3 . I 8 (  i l  w Berlinie Louisoustrasse 45. Już przeazło stu wyleczono 1623 44—200 
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G Ł Ó W N Y
S K Ł A D

H E R B A T Y
Frydryka Schubutha

wg L w o w i e  N ® t 6 4 .

Aby 
licji z 
nawet

Ważne doniesienie
względem obić pokojowych.

umożebnić jak  największe to/powszechnienie tepetowania pokoi i unas w Ga­

ma miejsce
wcale malowania pokoi, tak ze względu na trwałą  jak  i szybką ich restaurację bez czy­
nienia wielkich rujnacyj w mieszkaniach, co przy malowaniu pokoi przecież jest nieuni- 
kuionem — postarałem się przeto o sprowadzenie o b ić  p o ^ o jo w y o h  tego ro dza ju , 
b y  1 p o k ó j 5 0 0  s tó p  k w a d . w y n o s z ą c y ,  mógł kosztować wraz z robotą tapioerską 
począwszy od 10 z łr . w . a.

Zapatrując się wreszcie na interes mój tapetowy, niotylko ze stanowiska komercjal- 
nego, sprowadzam towary 7. sławnych tylko fabryk tapet i po cenach um iarkow anych ,— 
ale nadto będąc w tym zawodzie fachowym, pracowałem bowiem przedtem w pierwszej zna­
nej w kraju fabryce tapet pp. Robert Blid. Sieburgierów w Pradze, podejmuję się wyko­
nania robót tapetowych z całą sumiennością i znajomością rzeczy, i spodziewam się iż 
skorom w składach fabrycznych pp Sieburgierów w pradze i Wiedniu mógł zadawalniać 
nieraz najwykwintniejsze gusta wysokiej naszej arystokracji,  że tem więcej teraz, założyw­
szy w kraju na siebie

w y ł ą c z n y  handel  tapetami
starać się będę o uzyskanie jeszcze większego zaufania P. T. publiczności, 
dem gustownego jak  i taniego wykończenia robót, ręcząc za trwałość

Ściany zanieczyszczone robactwem, zatruwa się sztucznie, bez w pływu na zdrowie 
ludzkie.

P o siadam również najtańsze we Lwowie

Firanki gipiurowe , bo od 4 złr. 50 ct.
począwszy 1 para do okien, jak  niemniej i płócienne story do okien malowane od 1 złr 
sztuka do okna. 1849 5—6

Z należnym szacunkiem skład obić pokojowych
N ap. Scl»w!*a, ulica Halicka wc Lwowie.

tak pod wzgljT 
tychże la t *5.
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